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C e n y o g ł o s z e ń : 
Pri-d tekstam t. (. l-*ia atrona 40 fr. 
sa m m/31 1 tam. - atrona 5. lam <a 
takśeia 40 zrw aekrolojjt 25 gt. iwy-
«*ajne 15 f a t r e s * 10 tamów, dro­
bna 12 zr. ca wyras, dja pomuknja,. 
•jręb pracy 10 gt.; oajmuiejsre Ojjlof xa-

aia 1.20 tU dla hezroboto- 1 xl 

Ojrioazeata d wokoło r owo o 50 proc. 
droiop ogłoszenia tapraoiaina i trój 

kolorowa a 100 proc droiei. 

Za lermia druku adminiitracja pia 
odpowiada - P K O N r 68009. 

* PwytWa Saary. 
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Rokowania w Szanghaju zamierają... 

Wielka ofenzywa japońska w Mandżurii. 
Zaciekłe a tak i na przedmieścia Nu -Nang . 

1 

Londyn, 3 kwietnia.Do portu c h i ń s k i e 
CinaJo (główne miasto w prowincj i Szan­
tung) wpłynęło wczoraj 19 japońskich o-
krętów wojennych. Jest to ciąg dalszy xa 
rządzeń admirała Szirokawy, który zażą­
dał od władz chińskich ewakuacji lego por 
tu. Okręty ustawiły się w porcie półkolem, 
zamykając w ten sposób dostęp innym o-
krętom. 

Poza tern wczoraj do Kantonu przybyi, 
krążownik japoński z dwoma transportów 
lami min. Istnieje ogólne przekonanie, i e 

'J^kiei»ft1Ci.„ * i ? 11 w i c ^ e m i e r a 
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Jeśli chodzi o akcję zwiększeni* z& 
trudnienia, naczelny komitet proponuje, a-
by komisja, która będzie l ikwidowała ak­
cję naczelnego komitetu, prowadziła w dal 
szym ciągu prace, rozpoczęte przez naczel 
ny komitet a zmierzające w kierunku pepar 
cia ruchu budowlanego i robót publicznych 
oraz propagandy na rzecz rozszerzenia 
Zbytu wyrobom polskiej produkcjL 

Komisja likwidacyjna ma również w 
dalszym ciągu czuwać nad zwiększeniem 
stanu zatrudnienia w poszczególnych prze 
myślach drogą 

kasowania godzin nadliczbowych 
l zastępowania pracy młodocianych pracą 
bezrobotnych żywicieli rodzin. 

Premjer Prystor przychylnie ustosunkp 
wał się do powyższych wniosków i pi za­
kazał je do ostatecznego rozpatrzenia wi 
cepremjerowł Zawadzkiemu, który zapro­
sił na naddiodzący wtorek przedktawtocH 
n«czeln«|ro komitetu oraz zainteresowanych 
resortów. 

Tak więc we wtorek zdecyduj się fosy 
naczelnego komitetu do spraw bezrobocia 
i dalszej akcji pomocy dla bezrobotnych 

zjawieni si krążownika jest wstępem do o 
kupacji stolicy Chin południowych. 

Londyn, 3 kwietnia. Toczące się w 
Szanghaju rokowania chińsko-japońskie 
prawdopodobnie ulegną przerwie w pierw 
sze połowie przyszłego tygodnia. Delega 
cja chińska zgodziła'się na nowe ustęp^ 
stwa, zrzekła się nawet prawa swobodnego 
przerzucania wojsk w odległości 20 kim 
od Szanghaju. 

Ustępstwa te nie wystarczyły oelcgicj 
japońskiej do prowadzenia 

dalszych rokowań. 
Japonja odrzuca kaitegorycznie jakiekol­

wiek rozmowy na temat ustalenia kontyn-
egntu wojsk japońskich w reonie szanghaj-
skim. 

Podczas gdy w Szanghaju toczą się ro 
kowania, obie stropy, chińska ł japońska 
umacniają się gorączkowo na nowych po­
zycjach, przyczem na przedpolach trwa bez 
ustanna wymiana strzałów, a nawet zdarza 
ją się drobniejsze potyczki. 

Londyn, 3 kwietnia. Bawiąca w Szaie 
ha/u komis' 
zaufaniem 

Londyn, 3 kwietnia. W c z o n j o g. 6 ra­
no armja japońska w Mandźurji rozpoczę­
ła wielką ofenzywę na północo-wschód od 
Nu-Nang. Miasto to od czterech dnie jest 

oblegane przez przeważające siły chiń 
skie. 

Bezrobotni 
zdemolowali konsulat włoski 

w Paryżu. 
Paryż, 3 kwietnia. Grupa bezrobotnych 

Włochów wtargnęła wczoraj do konsulatu 
włoskiego w Paryżu, Przybysze w sposób 
gwatłowny zażądali 

wyptory zasiłków. 
Spofkawszy się z odmową, zaczęli wznosić 
okrzyki przeciwko Muśsolini'emu, poczcin 
zdemolowali urządzenie końsula^u v 

Wezwana na pomoc policja stoczyła z 
bezrobotnymi walkę. Wszystkich obez­

władniono i aresztowano. 

Prace komisji usprawnienia administracji. 
Masowe wyłączenia wydziałów. 

W A R S Z A W A , 3. 4 (tel. wl . ) . Ko­
misja usprjiwmienia administracji p rzy 
radzfe min is t rów ma opracować w cią­
gu bm. w n b s k ' w sprawie reorganizacji 

czterech ministerstw, 
k tó rych roboty publiczne i komunika 

cja zostały połączone w jedno, a rorn'c 
two i r e f o ^ y ro'ne u tworzy ły drugfe. 

Niezależnie od prac konrs i ; dla uspraw 
n^enia postanowione zostało wyłączenie 

wydz ia łu elektrycznego z M i n . roibót pu 
bHćznych J przenies(en łe eo do M i n i ­
sterstwa przemrs łu { hand!u> gdyż min ' -

iein J|, — w u f » M "^czelnego Komitetu do spraw bezrobocin 
i i • 1 dalszej akcji pomocy dla bezrobotnych 

e s z y n ł ł b ę d z i e u r a t o w a n y . 

Wczora j sytuacja się niec« poprawl -
ła. Dowódca statku — kr/t. Krtiazfew 

* * ) 7-go kwiet-
i.1 r w > * ó w ZG™°wy n « po-

czością, j akgdy i ^ *fir§g*A, 3 . 

karteczce widniał *> f rJtó N >JJjUe «j 

to maleńka, ntcgg* ff^fL 
tych s t a r o ś w i e c k a ; S ^ ^ v ^ ^ n

 p o r z « t 
Bek, których ty»f $* ti*?***?** « * U ł a T p • , n a n 9 ° w y c h 

iżerowie d a w ^ ^ * \ > ^ ^ Ro^«»« 
droży dopiero na l 0 v « j . ? p r a c « k o n ' 
injrbourne. f« 
t wyjściu % dwo%#» 
:im plan miast* 1 

e je^ro uroków. ^ 
:ie'czka w nieznane 

n'eco się poprawnła. Wia t r śefchł, m o 
rze s^ę n i e ^ uspokofjo. mela zrzedła. 
Dzięki polepszeniu s'ę wa runków lodo-
łamacz ffuskl Sampo", k tó ry wy ruszy ! 
z Hango na pomoc . CJeszynów'*' i n ie , 
mógł dotrzeć początkowo do . C e s z y - ' 
na' ' , podszedł Jji'ż dc statku pol ik icgo 

ba -d ' 0 bl̂ KO. 
Załodze statku udało s'e spuścić sza 

lupę t wysadzić na Ud 5 pasażerów, 
k tó rzy odbywal i podróż na .•Cieszynie*'. 

Cała załoga w liczbie 21 hidzl 
zna'duie s'e na statku. 

Nalcżr s(ę spodziewać, i e „Sam-

- * i - - T. -• — • » 
a L ig i Narodów nie cies?y się 

.udnosci chińskiej. Mjejfcowe 
dzienniki chińskie zarzucają czkmkom ko 
misji 

sprzyjanie Japonii. 
W mieście życie wraca do normalnego i " "* •**• r v " I C L U l o w o penaje 

frybu. Banki są jui c z y w , sklepy i lokale u r zCfbiicze zostały w wielu biurach i urzc-
rozrywkowe, Otwarte. Mil icja młędzynaro <i*ch wypłacone w bilonie, monetami 50 
dowa została zdemobilizowana. Stan WO- | grotrounsmi. Taką samą monetą wypłacono 
jenny znieeiOTIO. | djety posłom, urzędnikom i woźnym sejmu. 

Pożegnalny list studentki. 
Rozpaczliwy czyn w czytelni 

W A R S Z A W A . 3. 4. (TóL w l . ) . — ' mles/kała p rz r ul . Siennej 32 Jako s..b-
W liokalu czytelni OrwsIco p rzy iA. Z&> lokatorka dr. Jtrljana ' Mąljnfaika, dr r . 
d y 8 popełniła samobółsitwo 28-letn ła administracji Robotnika. W Pśck pozo-
Zofja Hor°w(cz6wDa, stud. chcjnj i . H° ro s tawionym przez samobójczynię w y r a 
# fczówna zażyła cjanku potaeii. Śmierć ziła pr°śbc, by rodziców zawiado-
nwtąpt fa momentalni* . Denatka ' za- i m<ć o śmierci dopiero po miesiącu. 

' ••• a :o :z— ' 

Obrady rolników i samorządowców 
w klubie B. B. W. R. 

sterstwo t<> ma w p ł y w zarówno na ce­
ny prądu jak •, na rozpowszechnienie go 
w kra ju. Tak samo 

insytut geologiczny, 
prowadzony p rzy Wnis ters tw ie p rze rw 
słu i Hcndłu zostanie przy łączony d ° 
b'ura hydrograficznego w Min . Rolnic­
twa. R ó w n i c l w najbl iższym czasie ad 
irtinlstracja salin państwowych, podle­
gła Min . Przemysłu i Handlu, zostanie 
poddana nadzorowi Ministerstwa 
Skarbu. 

Wypłata... 5-ciokiIogramowych pensji. 
Omyłka kasjerów. 

WARSZAWA, 3.4 Kwietniowe pensje 

WARSZAWA, 3.4, (tel. wŁ) W ciągu 
dnia wczorajszego obradowały w BBWR 
prnpy rolników i samorządowców. Grupa 
rolników powzięła uchwały domagające się 

zniesienia nożyc rozpiętości pomiędzy ar­
tykułami rolniczemi a przemysłowemi. Sa 
morządowcy obrady swoje b^dą kontynuo­
wać w końcu miesiąca. 

Bilon przywieziono do sejmu samochodem 
ciężarowym. Po gmachu sejmu krążyli po­
słowie, obciążeni aporemi woreczkami. Pen 
sja 500 złotowa, ważyła nie mniej ni wię­
cej jak 5 kilogramów. 

Powodem tej wypłaty jest to, że Min. 
Skarbu otrzymujące podatki w bilonie, rów 
niei bilonem dokonało wypłat . peqiyj-
Bank Polski dokonujący wypłat 30 proc, do 
starczył w banknotach, 20 proc. zaś w bilo 
nie. Z winy kasjerów niektórzy dostali wy­
łącznie banknoty, inni zaś bilon. Naogół 
zaś ilość bilonu nie powiększyła się, rząd 
jest uprawiony do emitowania 320 miljo-
nów w bilonie, a wykorzystał to prawo tyl 
ko w wysokości 250 miljonów, w tem l f l ) 
r.iilj. srebrem, reszta niklem. 

-x:o:x-

Małżeństwo dyplomaty polskiego 
z panną Rotszyld. 

PARYŻ, 3 4. Ogłoszenie zaręczyn kobiet Paryża, wywofa ło w sferach to-
radcy ambasady po jske j w Paryżu A - ! warzysk ich 

po* zdoła dzjś Jeszcze urat°wać ',Cfe-
szyn' ' i odprmvadz'ć go do portu w 
Hanjjo. 

natola MueJsteina z cdrka potenta­
ta finansowego barona Roberta Rotszyl 
da. uważaną za Jedną z elegantsaych 

tów pociąg w Meksyku. 
sj zarobiła, a p 
9-

odsłucb^ 
OPIS- j $ | 

:zy nie w ł d ^ 
Nie znam jej. J a * , . i , i r * ' 
Ach, jest to najno*" 

* A « f f i * a 
mego dnia, kroi j 
, podczas raitno^f jf 
na ziemię chu*tkC- j t f 

•zybko i chustkę ^ 
\ch, niema o ^ . f 
.wiedzi na aerd.ef? * » ! 
- Przecież < * ° ? V ^ j ' 
Tak — odrzekł ^Jp0 ' 
rzecz, w którą 

Ja: Włady*^ *a 
i a : Rontia W** 

»oviS?n z J e d " ° c z o n y c h do Meksyku zostai przez ban-
W i « t r ze . Dziiek. obecności wojaka, p l a w w w i y raJwnek 

*ostał udaremniony. 

Fałszywa pogłoska 
o ustąpieniu gen. Góreckiego. 

WARSZAWA, 3.4. (teł. w l ) Wiadomość 
o mającem nastąpić rtstąpieniu generała 
Góreckiego i prezesa Grubera lansowana 
przez niektóre pisana, nic odpowiada praw 
dzie. -.' . 

Zwłoki półrocznej dziewczynki 
na polach wsi Rypćne :. 

Sieradz, 3 kwietnia. Na Dolach w s ! 

Ryplnek, pod Sieradzem, w dok- nawo­
zowym znaleziono w dniu wczorajszym 
zwłok i ok«ło półrocznej dziewczynki 
Na czole dziecka w;dniała,.irl;;boika rana 
zadiana naJprawdiD-nodobflei siekierą. 

Zw łok i znajdowały się już w stanie 
częściowego r°zk ładi t . 

Trapa zabezpieczono na miejscu do 
czasu zejśc ;a komisj i sądowo - lekar 
skiej. Za sprawcami zbrodni dzfec'obój 
sitwa wczęto poszukiwania. 

KINO T A T U E T A " 7|£'ertka26 

DzU i ani aaat<paych 

M A R O K K O 
w rolach (i4way«k: Mawl.nm D i e t r i c h 

Córy Ooopcr 1 Ado l f a f . n l . n . 

wielk ie wrażcn ? e. 
Radca Muelstein wyjechał unrzednvi 

do Jerozolimy, do swego ojca (staruszek 
l iczy 90 lat), którego prosi ł o błogosła­
wieństwo. 

Stary Muelstein udziel i ł błogosła­
wieństwa synowi i napisał do barona 
Rotszylda Ust, w k tó rym orosi o rękv 
c ó r k barona dla swego syna. 

Po dopełnieniu tej formalności towa 
rzyskie i , nastąpiło oficjalne ogłoszenie 
zaręczyn w Paryżu . 

Zbrodnicze ręce 
podpaliły kwitnącą zagrodę. 

Łódż> 3 kWetnla. Ubiegłej nocy w e 
ws i Tężewo, gm T nv Tuszyn, w powie-
cje łódzk im wybuchł pożar w zagrodzie 
należącej do nictekiego Józefa Turka. 
Dzfckf natychmiastowej akcj i ratunko­
w e j pożar udało sie 

st łumić w zarodku. 
Spłonęło jedynie stodoła z części* 

zeszłorocznych zbiorów ( narzędziami 
rolniczemi. St ra ty sieeai* wysokości k i ' -
ku tysięcy z łotych. Prz'jczv"n« pożaru 
zbrodnicze podpalenie. Dochodzenie w 
kier. ujęcia sprawców podpalenia pro-
wadzf odnot'ny postarunek policji powla 
towej . 

N A S I O N A d i . w » y . t « r e h , i 
p a r a t y c h n m t e n i a d la celów agrodntcaych c r a i 

P r " T ' * a * T p a a e i a l a r a k l a , po iaca ją i 

S k ł a d y L . J A S I Ń S K I E G O 
p r o w a d i o r e o d 1870 r o k n 

w Ł Ę C Z Y C Y , al. Pona&aka SO, to". I M . 
Cennik i b e z p ł a t n i . ! 

Po przejściu orkanu nad stanem Tennessee, 

i » 
i Małżeństwo, którego troje dz iec ipon ios ło śrmerc podczas orkanu, m g r u ^ 
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Sołtys odebrał sobie życie. 
Łódź, 3 kwietnia. Sołtys w s Mala­

ków, j j r nny Puczn««w, w powiecie \Mz 
kim, lan Różycki od pewnego czasu 
wiódł ź.vw<>t hulaki* trwoniąc większe 
sutnv pieniędzy. T r y b życia Róży<kie-
Ko zw ród ł uwafre Wydzia łu Powiato­
wego Sejmiku Łódzkiego, k tóry począł 
bawiącego się sołtysU Malanowa obser­
wować. Reszty dopełKła rewizia ks'ąi?. 
Okazało s ;ę mianowicie iż sołtys Ró­
życki sprzen 'ew ; erzy| 

kwoty 1.300 złotych, 
z merrędzy zainkasowanyck od nresz-
knńców Malanowa na rzecz podalków. 
O wynikach dochodzenia Wydzia ł Po­
wiatowy powiadomił Urząd Prokurator 

sk(, proszą. 0 o zabezpieczeń Je zdefrau-
dowanej sumy na majątku p rywa tnym 
sołtysa. Różycki usi łował gospodarkę 
sprzedać, co mu się jednak nie udało 
Bojąc się rozprawy sądowej i następnie 
kary więzienia. Róźyckł chcąc pokryć 
sprzenfewierzon?, sumę udał się do 
swych krewnych, zamieszkałych pod 
St rykowem w zamiarze pożyczenia pie 
niędzy. Zamiar ten jednak spełzł na n i -
czetn. Zrozpaczony sołtys 

nie powróci ł l i i i do domu. 
lecz w !es'e Niesyłk(rwsłc(m, p°d S t ry ­
k i e m , p o w i e * ! s'e na sośnie. W kdka 
srodzin później zwłokf wisielca z r a l e f f 
przechodnie. 

Gospodarz i meble lokatora. 
Ciekawa sprawa w Sądzie Okręgowym w Łodzi, 

Łódź, dnia 3 kwietn ia. 
Charakterystyczną sprawę rozpatry 

w a l Wydzia ł Odwoławczy Sądu Okrę­
gowego w Łodzi pod przewodnictwem 
sędziego Znjkowskicgo. 

Boffurnfl P. skarżył gospodarza domu 
o feOO złotych odszkodowania za pozo­
stawione w rozporządzeniu Sublokato­
ra meble, podczas czasowego zamiesz­
kiwania P. u rodziców nowozaślubionej 
iony . o r a i o przywrócenie eo do roz-
portądzalnośd mieszkaniem, po wypro ­
wadzeniu się sublokatorów, z czego, 
zdaniem powodu, gospodarz skorzy­
stał i wszedłszy w porozumienie z sub­
lokatorem p. P. w y r u g o w a ł a mieszka­
nia. Bezsporncm było, że mieszkanie o-
pustószafo na przeciąg szeregu micsle-
t v . spędzonycli pracz p. P. u jego teś­
c iów. Ponieważ pozwany właściciel po 
sesii wezwaniem notarjalncm zobowią­
zał i uprzedził powoda o konieczności 
zabrania rzeczy, pozostawionych w ndc 
sikaniu kawalerskiem i na każdem po­
siedzeniu sadowem w pierwszej instan-
cłł zaof iarowywął wydanie rzeczy, cze­
go powód nie wykonał , pozostawiając 
|e przez szereg miesięcy pod opieką sub 
lokatora, a gdy ten sie wyprowadz i ł — 

zupełnie bez opieki, Sad powództwo 
oddali ł. Wskutek apelacji ze strony rze­
cznika powoda sprawa by ła rozpatry­
wana w Wydz ia le Odwo ławczym Sądu 
Okręgowego w Łodzi . 

Sąd Okręgowy uznał wyrok p ierw­
szej instancji za słuszny, bowiem żąda­
nie odszkodowania za zniszczenie rze­
czy, nie oddane bezpośrednio pod nad­
zór gospodarza jest mylnie skierowane 
do niego i- całkowicie bezzasadne. Jeże­
l iby zas podejrzewać w danej sprawie 
zmowę gospodarza i subloka porem Bo­
gumiła P. na jego niekorzyść w konsek­
wencj i prowadzącą, to równoznacznie 
możnaby przypuścić zmowę pomiędzy 
p. P. a Jego sublokatorem wskutek cze­
go iten ostatni mógł złośl iwie opuścić 
mieszkanie, narażając gospodarza na 
możliwość nie ot rzymywania należnego 
mu czynszu, W tych warunkach zasad­
nicza sprawa — powrotu gospodarza 
domu dd jego praw musi być, orzesądzo 
na na jego korz-yść, bowiem dając nota­
rialne wezwanie o zabranie rzeczy speł 
ni l on to wszystko, czego od niego moż­
na bv ło żądać w interesie opuszczają­
cego jego dom lokatora. 

Pozdrowienie grzecznego złodzieja. 
Przedwczesny triumf lokatora. 

4 

' Z Bydgosetay donos*!}: 
Kiiki niezwykle bezcaelnej kradzieły, 

dokonanej przez nieznanego oiobnika, 
jiuuł. miejsce w domu, przy ul. Zaciaze 9. 
Mianowicie, służąca p. Kruiyckiego, loka-
lora tegoż domu, udawszy aie na strych, 
'zauważyła, ze drzwi strychu były z zamka 
'-otwarte, a gdy je nieco uchyliła, ktoś, !>•• 
dac wewnątrz, natychmiast drzwi zatjrzas-
u.il- wzbraniając służącej wstępu. 

Nie mając wątpliwości, że na strychu 
znajduje się złodziej, pobiegła czemprędzej 

i do swego pracoduwcy, powiadamiając go o 
sweiu -j.t.-u /.••;.•!.ni. 

P. Krużycki postanowił osobiście udać 
się na strych, celem przytrzymania złodzie­
ja na gorącym uczynku. 

Idąc po schodach, napotkał jakiegoś 
człowieka z wypakowanym plecakiem, nio­
sącego w rękach dwa koła rowerowe, który 
mijając pana K.. pozdrowił go grzecznam 
„dzień dobry". 

Pan K., zajęty myślą o ałodzieju na 
strychu, nie awracał wielkiej uwagi na prze 
chodzącego i odpowiedziawszy pozdrowie­
niem, pobiegł szybko na strych. 

Pchnął otwarte drzwi, a nie widząc ni­
kogo, zapytał ,. kto tam jest?" Nie otrzy­
mawszy odpowiedzi, przekonany był, te 
złodziej iv u i się ukryty gdaleś w kącie aa ko 
minem, praeto nie chcąc narażać się na nie 
bezpieczeństwo, zamknął strych na klucz, 

powiadamiając telefonicznie policję, i i ma 
w potrzasku złodzieja. 

Za przybyciem policji, udano się na 
strych, który przeszukano, lecz złodzieja 
nigdzie nie było, natomiast stwierdzono kra 
dzież roweru, bielizny i dwóch kół rowero­
wych bea ramy. 

Dopiero w dochodzenineh sprawa się 
wyjaśniła. Złodziej jeszcze przed przyby­
ciem służącej na strych, aniósł sobie rower 
który tymczasowo pozostawił na dole, po­
czerń wrócił zpowrotem na stryech, aby się 
jeszcze więcej obłowić i w tym właśnie oza 
sie został odkryty przez służącą. 

Mimo to, bezczelny złodziej nie zrezy­
gnował z łupu, lecz zabrawszy do plecaka 
bielizno, pod pachę aaś dwa koła rowerowe, 
bez względu, że może być pochwycony, 
wyszedł jakby nigdy nic nie zawinił. 

Napotkawszy aaś na schodach poszko­
dowanego pana t • nie stracił tupetu, lecz 
powiedział ma jeszcze *dzien dobry", po-
czem doei&dłbzy, oczekującego nań roweru, 
ulotnił się. Zanim przybyła policja, po zło­
dzieju nie było już śladu. Czynione są za 
nim posaukiwania. 

Złodziej, ud.ljąc ttę na strych, napot­
kał jeszcze na schodach dozorczynię domu, 
zmywającą schody, którą przeprosił, że jej 
przeszkadza w robocie. Dozorczynł jednak 
ujęta grzecznością nieznajomego, zrobiła 

I mu miejsce. 

Wczoraj", w osiemnastym dniu ciągnienia 5-e; 
24-eJ polskiej lotert państwowej, wygrane padły 
na numery następujące: 

150X00 xl ar. 9982 
9.000 11. nr. 134278 
Po 3000 z*, na nr. 6932 44334 84041 159540 
PO 2000 zł. nr. 9011 208M 22274 26732 55(556 

63855 66431 71780 78500 80034 85607 93294 96596 
107744 125651 131276 134747 141148 157007 

Po 1000 zł. nr. 2127 2248 7323 143/2 17661 
25379 27132 31574 42423 44186 44787 54336 6C633 
61710 62657 65726 87590 91509 94604 96615 96925 
100826 103623 111331 120136 122016 123543 
12&4B8 127077 1271129 131461 133396 196538 
146119 147087 152718 56087 157176 

Po 500 Tl. nr. 340 876 4381 6372 571? 57S7 
6966 7929 8019 8236 8946 9000 9351 9376 9853 
9908 1035? 10961 15576 15733 17138 17*87 17435 
20373 20544 22072 24277 24793 26140 37F66 7S699 
28866(2 30012 32126 32370 32630 33236 33259 35090 
35544 39421 39779 41345 41554.43049 43089 
43863 44291 44901 46589 47014 48512 51152 52381 
52350 52947 53507 53542 53984 55375 55472 55*18 
56337 56710 «72T1 62785 63097 68048 69423 69489 
71477 712085 7?203 76889 77O50 77428 77842 7?729 
78879 78959 7W74 81675 82579 86789 90516 90557 
94696 951106 95241 97467 98306 9S552 t(HM 
101822 102895 103126 103583 103795 104939 
105041 106621 107675 107946 109012 111426 
114817 114911 115027 115153 115409 
117806 119339 120724 121776 122326 12/727 
120900 124147 125324 128197 H28K4 12P805 
129399 130418 131869 134043 134744 34764 135543 
136634 139307 141141 141367 143*65 143638 H3C83 
145093 145627 145824 14S219 149722 149615 150189 
154088 151799 155950 158569. 

Po 250 zł. wysrały następujące nr nr.t 
130 58 66 76 286 309 16 511 V 835 46 927 70 

1037 234 318 628 89 614 65 826 4P 2022 .1 W 81 206 
13 24 29 301 2 61 64 479 527 64 60? 26 77 770 
910 3056 65 85 180 261 307 44 442 43 62 513 603 
85 787 911 68 4004 13 19 59 70 307 462 530 638 
7|I8 34 62 916 58 5068 80 92 431 541 66K 78 919 43 
6O06 142 52 83 89 222 372 412 23 90 504M 632 85 
730 997 7022 83 87 200 26 .300 48 411 52 66.' 74 
702 73 810 918 8092 107 69 242 309 18 48 408 579 
611 40 59 82 93 703 841 98 9.37 80 9017 1,22 5M 209 
360 82 454 58 545 50 84 636 40 707 10 52 92 813 
94 918 26 40 10018 40 44 112 370 30 35 535 647 
718 945 77 11188 224 430 618 74 705 l2P 31 824 45 
67 92 953 59 69 10185 284 71 420 28 62 633 63 79 
8*1 905 18 38 13028 27 75 143 60 2111 .W 3« 68 
46852829 33 99784809 21 97924 14054 282 88 
308 83 426 561 692 63 714 870 914 151..8 5 ' 229 
40 389 85 484 508 41 629 22 87 720 80P 914 16062 
257 481 528 33 47 605 35 46 78 94 819 67 914 60 
79 17008 118 200 498 885 781 94 931 58 1*033 72 
23207 73 4456O93S40486O84895 723A56 951 
85 19031 49 H4 225 62 64 438 5411 618 737 42 79 
99 9 7 803 « 9 9 9 20013 81 373 531 8? 604 5 77 7TM 
31 38 49 89 919 60 21162 306 58 643 701 33 65 842, 
905 67 22076 94 160 88 233 37 311 27 H2 498 513 
76*1 815 36 69 90860 28012 130 272 98 378 9? 5J3 
695 ' * 734 72 * 874 82 929 35 37 24051 114 17 
206 36 57 94 386 7J 96 469 584 647 64 66 717 823 
39 911 14 37 26375 95 491 728 70 84 943 95 26022 
123 261 326 40 637 77 680 740 97 27085 77 146 66 
69 MS 72 74 76 84 408 21 96 501 <01 !«0 967 
28020 80 126 36 232 56 63 348 453 511 627 34 763 
75 802 17 18 47 961 29018 32 101 80 263 68 # 0 
498 568' 740 49 53 74 802 32 67 

30067 71 94 98 141 44 231 6? 709 52 93 400 
55 88 801 69 640 892 96 923 81107 6* <tl 259 367 
494 506 20 761 801 85 91 fi 963 73 74 76 32f27 
6842038506 732 46846008 33078 113 7 2 224 379 
582 606 851 85 937 80 34066 356 481 591 79 602 
11 25 52 743 73 856 965 35179 334 38 60 64 71 
520 97 639 50 742 55 873 910 35010 14 17 164 77 
222 37 331 431 29 532 68 888 993 370S2 56 13. 65 
308 74 433 66 520 41 9f 620 871 905 8 3TO18 433 
505 23 33 664 805 11 17 936 39011 14 58 139 63 90 
92 318 27 57 458 589 707 44 55 963 40024 211 427 
36 80 87 96 356 461 80 540 620 793 834 903 66 
5?032 49 121 236 388 99 466 607 24 707 846 994 

Jeden w szpitalu, drugi w więzi 
Krwawa sprzeczka wieśniaków. 

KaPsz, 3 kwłefnfa. W <tańt wczora j ­
szym w godzinach popołudniowych na 
s z ^ . e pod osada. Kościelna • Wieś, pod 
Kaliszem, w y n i k ł a sprzeczka pomiędzy 
niejakim Janem Zaborowsk im a Stefa­
nem Zawadą, mieszkańcami wymienio­
nej osady Kościelna - Wieś. W czasie 
sprzeczki porywczy Zaborowski w y -
oiągna.! z kieszeni nóz. a z zamfarem u 
godzenia nb/n przeciwnika. Zawada u-
przedził jednak Zaborowskiego i pod­
stawieniem noe^ 

zwal i ł g« z noc. 

I t l l l 
Warszawy v 

" * * * * s t a 5 « « « J h . 

poczem wyrwawszy mfl -
nim Zaborowskiego k i l ka l t ^^ i 
sf. Gdy tenże brocząc tt** 
ziemię, Zawada zbiegł. G d " , 
wieśniaka znaleźli p rzechu j 
niezwłocznie zaw iadom^J 

Przeprowadzone d lX-hcdzefl*J",Jmag;&tra . 
fo sfę n.ebawem do u J * * f 2 S i e p r e „ d o n * ( ' a r s z a w s 

si łowania zabójstwa. Z»*!3Wowa> Poznali^ Ł - m J a : 

m'eszkaniu narzeczonej, * H Ł ^ t a w i C i p i i V , c 

.-i!k<>ho!cm. Ceżko rannetf «JItykfch. s S L z ą d c 

go przewieziono d° sa>ft* T5? m u z y k i ? P ° W S t 

sadzono w wiezieniu. 

Hudk? - sklep tan'° sprzedam przy Ra 
domskiej 2. Wiadomość Kukulski , Bra­
terska 44. 

Lodź, 3 kwietn ia. W dniu wcz»ra j 
szym. w godzinach wieczornych w sie­
ni domu przy ulicy Bruskie i 6 została 
napadnięta i pobita przez nieznanych 
sprawców 27-letn'a Stanis ława Janu 
szewska, zamieszkała w tymże domu. 
Januszewska odniosła szereg t łuczo­
nych ran g łowy. Ofierze bófki udzielił 
pomocy lekarz pogrrt°wia ratunkowego. 

• m * 
Na utfcy Rokfcińskie] przejechany 

przez dorożkę uległ złamaniu lewej ręk 
12-letni Abiriim Lewkowicz , syn handla 
rza> zamieszkałego przy uJicy Rzgow­
skiej. Chłopiec odnió?? ogólne obraże­
nia ciała. Lekarz pogotowia ratunkowe 
gc przewiózł Lewkowfc/.a do szpitala, 

i « * 
Około godzmy 8 wieczór na Bałuc­

k im rynku usi łowała pozbawić się życia 
orze* wypic ie większej dozy jodyny 26-
letnia Genowefa Grzolczak. niewiado­
mego miejsca zamieszkania. Desperat-
kę przewieziono karetką pogotowia ra ­
tunkowego do szpitala. 

53020 102 12 321 672 ffll 53 58 976 84 54)14 158 
231 33 70 840 673 87 578 857 55137 372 521 70 77 
842 73 966 86002 11 130 58 59 90 231 432 801 2 86 
711 861 906 10 57023 169 215 20 22 71 96 371 82 
613 78 790 97 94386 58000 118 19 210 75 628 £33 
700 60 59016 199 219 82 99 501 42 646 896 

60169 236 41 329 438 47 669 749 869 84 918 
61068 106 231 786 818 21 901 41 0216' 256 366 
643 700 34 55 915 78 99 63024 104 7 449 546 89 
809 51 60 64035 288 302 17 99 495 583 &23 33 36 
57 82 927 65046 187 281 92 402 560 649 777 891 
976 6W0O2 98 282 335 61 70 77 425 39 ?12 24 45 
776 828 67037 3« 78 80 107 51 243 304 51 83 490 
609 38 83 712 90 906 13 36 68028 123 69 264 66 
310 441 542 71 73 761 806 922 86 69001 271 335 
88 PI 449 694 99 70073 103 309 99 432 519 602 
1$ 777 890 911 71058 118 32 48 262 82 504 9 30 
627 830 54 76 947 84 72008 23 57 159 380 468 
528 39 76 77 604 38 60 814 21 57 VX> 73025 108 18 
19 28 54 261 76 371 78 83 461 <W 512 44 838 907 
74190 246 4P0 514 78 641 738 75 847 970 75018 
200 67 98 316 511 13 600 29 59 706 872 86 931 
76090 101 240 54 318 36 41 472 533 78 603 4S 68 
792 919 54 77006 27 32 60 128 242 91 346 87 468 
553 649 64 708 8485 937 40 71 7«02» 149 246 396 
425 566 667 98 700 804 903 91 79162 8e 466 ,'85 
628 710 12 85 99 877 942 88 80140 42 9H 30? 303 
65 529 76 772 802 926 41072 208 60 325 445 583 «4 
90 700 95 819 29 906 21 40 93 42031 36 99 100 
39 413 556 91 621 23 752 9.38 49 65 43115 32 65 
86 234 62 64 79 82 324 83 438 67 552 733 50 832 
44062 130 247 78 93 550 59 632 »3 39 715 56 69 
45070 85 134 «0 344 542 96 685 802 46017 57 141 
70 84 238 388 531 604 14 39 97 705 12 833 39 65 
93 99 919 47056 S6 105 72 330 58 458 810 38 930 

(Ciąg dalszy w poniedziałek) 

D r . H E L L E R 
Choroby » k 6 r n e . w e n e r y c a n * 

i mocaoplctowo 
U l , N A W R O I Nr j r c l . l7«-«9. 
Prrriniule do 10 rafio 1 4 — 1 wlecŁ 

W nlłdzlsle I I — 7 po pol Pani* 4 - 1 

Dwie ofiary szofera i d o r o i k a « ^ ^ - -
Krówka Pogotowia R a t u n k o w ^ h ^ J 2 ^ ^ 

Na szosie Pabianickiej, {Sftej! społecznych 
został przez samochód ^u|ff«»o»s„,„ ^ Krakowie i 
Pietrak bezrobotny, zanil»' 
bianicach. Pietrak na s « * p . 
lekkie ty lko obrażenia «• " 
gotowia udzielił mu pi 

i Opery h 
- f l i ogólno-krajow 

' ; Kamult. Prezyder 

ie rw ' ^ 

stalą 
wiadz 

Przemianowanie 
Ł*Mź, dn. 3 kwie tn i * 0 

sftmTa w Łodzi zarządu 
grafów i&Lnieje tak vn. 
ny Telefonów 

Jfff 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa o ka tde i pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z n ł . W 6 l « * a ń » k > e j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu jjodz. 1.30 cena zł, 4 — 

B i u r o D z i e n n i k ó w i O g ł o s z e ń „ P R O M I E Ń " 
ŁODŻ, P I O T R K O W S K A Nr. 81. Te! . 112 - 98. 

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. czytelników, 1* na rok 1932 przyjmuje prenu­
meratę na dzienniki i czasopisma miejscowe krajowe oraz zagraniczne jak t o : 
K u r j e r Ł ó d z k i , 
E c h o , 
K u r j e r W a r s z a w s k i , 
G a z e t a W a r s z a w s k a , 
K u r j e r P o r a n n y , 
R o b o t n i k , 
G a z e t a P o l s k a , 
P o l s k a Z b r o j n a , 
M a ł y K u r j e r , 
i l u s t r o w a n y K u r j e r , 

M o n i t o r P o l s k i , 
D z i e n n i k U s t a w , 
T y g . I l u s t r o w a n y , 
Ś w i a t , 
Bluszcz, 
R a d j o , 
Kob. w Świecie i w Domu, 
B r i d y e , 
P r z e g l ą d S p o r t o w y , 

K o b i e t a W s p ó ł c z e s n a 
Wiadomośc i Literackie, 
K i n o , 
M o j e P i s e m k o , 
Berliner Tageblatt, 
B.Z. am Mittag, 
Wisner janrnal, 
Beri. Ilustr. Zeitaag, 
W o c h e , 
E l e g a n t e W e l t , 

Ł E C 7 N I C A 

chorób oczu 
Ke stnłemi M i k a m i 

D O K T O R A 

O O N C H I N A 
Iu. P i o t r k o w s k a Nr. 90, 

teł . 221-72. 
Pnylmule t'ę chorych wymłfialą.ysb 
pri.bywani* w Uemicy (op*r»cj« .tal 

• taki . ohorych priyehodią.ych. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pAt. 

D r . m e d . 

H . K r a u s k o p l 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Z G I E R S K A 15. T e ł . 113-47 
Przyjmuje od 4 do 7 wfecz. 

P ł o m y k 1 P ł o m y c z e k , 
Ole Pame, Rundfunk, Fankpost, Gt&ne Post, oraz na wiele lanych. 

Również załatwiamy wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do pism miejscowych ściśle 
po cenach r e d a k c y j n y c h . 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKS 
Cegielnlana Nr 4, 

t o i e f o n 216<90. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , s k ó r n e 

i m o e s e p ł c i o w e . 
rriylmnj* od 8—2 pntd pot, i od 1—9 wi.« j 

WalcdztaU i iwl.ta od ijodi. 9—1. 

D r . m e d . 

M . F E L D M A N 
a k u a z e r • j»inekolojf 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 
Z a w a d z k a 1 * > . 

TELEFON 155-77 Priylmm. od 9—U i od 3—5 
po pot. 

iTeleg.afW.WJ. 
się eksploatacją l in i j , " 'fi' 
przeprowadaa połączeni* " T 
we telefoniczne i {"kgr^Jp 

Jak się obe jdę dowl«luJ_, fl 
dzeniem Mini8 łe;B.wn I ' " * 
— z dniem 1 kwietnia b * 
nieśmy Telefonów l T e l e g r a 
s;t.ny, a na jego n*ieJsc« I 
teletechniczny, k t4 r / teoj 
od poprzedniej ir.$tviucji. *r 
wą nazwę. Konnr^e.icje W 
teletechnicznego są te sanW 
du technicznego. 

KRYGIER Jóaef sam. prT * 
bjanickiej 17 aagubil »*>^ 
i prawo jazdy. Łaskawy ***^ 
jeat o oddanie takowych *• 
tli em. 

instytucja, c 
państwowych 

aostała przez ^ 
3i jako organizacja, « 

'opieką, służyć radą i N 

Wi czynników we 
związanych z t w o r x ( . 

placówek ku\vury i 
Muzycznej, nie w y s t 

' chaiakterze przcd&ięb 
• • • 

j j^swym sekretarzem ti 
? ^ państwową szkolę i 
w? w e s u b u l u szkoły po 

dyr. naczelny 
* ^gjeny doceni dr ( 

Szkoły , min. dr. W i 
\ 4os\ojnicy Kościoła \ 
% blisko 2 godziny, 
1 zainteresowaniem 
udzielali; obaj dy re l 

r^n Kacprzak, k icrowni 
«koły, dyrektor d i 

| ? ' - Ł H . prof. dr. Ludv 
'»Poszczególni kierownicy 

Wu*!'* Warszawy przei 

Pieczywa. Ostatn 
*»i A ^ y ^ o pochodzące 

SPRZEDAM otoman* tvĄ 
ajerskL Krucia nr. 4 ta. 

MISTRZ budowy »krxyp»^ 
prayjmuje waae lkie roboty ' i i 
krea inatrumentów wyc**0*1 ty* 

Jesf 

adr, 

warne oprawa umyci ków-
2 yw 0 

na 
'es 

Pfzy uL Tai 
^ynek bez i 
« nazwisko 

. t o jest źle v 
rych J e b C z u * stec 

« M o 7 h ^ y c h spraw-

KATARZYNA Ro»lń» 
bila legitymacj^t wyd 
ckiego. 

NIEBYWAŁA okaaja. 
mórg 4 laki, budynki m u * * ^ 
nemi inwcntnr/.ami. Cena , JflL^flSajjo. " ' r 

7.000. 30 mórg przy mi r * 9 8 . J ł ^ i ł , ^ ' ^ndu m st 
inwentarzami. Ona ^ ^ . ^ T ^ y U . 1 ^ } właściciel 
Polecam 150 innych n. b ^ ? Ł f j w i j ^ t e wypełnia 

^ ^ S » ? 2 r a n i a ) . r > ° -
DO SAMODZIELNEGO f^llSS!^ o 

sprzedaży 
resu na ul. Piotrkowskiej ^ J j a , ^ t e j ? 0 ^ ' ^ i c z n y c h . 
nieski a kapitałem od 4 o * 
,.Spółtliczka,, do A d m j n ^ j ^ 

warunkach przy 
zgobizenia prayjmnje ^ , a D j j ( 

Kępno, ul. Dworcowa nr. 
Na odpowiedź enaezek. 

'"ozaju zaniei 

1 i iorocyk 
^•zywny c 

ZGINĄŁ ple* wilk. wa 
azę odprowadzić 
Wólczańska 74, m, !• 

6 PANÓW i Pań 
ni'i pracy (krsewi 
powyżej lat 25, * — > Ł W ' — w . 
wytrwałość. Poaoda A c>»^ n u a s t e c a k u 

Zełoazenia oaobilte. T w B ^ I, » o .̂ _e«U p u c a i 1 1 ( , 

' A J * > ' g Ó n , e k d o » ^ i 

D o k t ó r 

R E I C H E R 
Choroby skórne, w«nerye«no i m o c i o -

płotowe. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93. 

priyjmuj* od 8 — 11 rano i »d 5 — • wleci, 
w nledalela i £wiąta od 9 — 1 w pot 

Dr. Z. Pinczewska 
p o ł o i n i c t w o , c h o r o b y k o b i e c o , 

u l . G d a ń s k a 5 7 I p. te l . 108-10 
prayjmuje od jjodu. 4 — 6, 

MAGIEL do apraedaiiie w dobrym atanie. 
Zgierska 162. 

Dr. M e d . N IEWIAZSKI 
ul . Andrzeja 5. Te l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne i maczoplrt̂ we 
Friyjnju). od 8 — 11 t *d 5 — 9 po poł. 
W Bl .d i i t l . 1 *wi«ta od 9—1 prztd pot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Zgłoszenia oaobiltA 
front, w kierownlctwłej"^. 
od godziny 10 — 

bywalcy 

nczam 
ifecką ro 
manowa 
prawa 
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wortmhach I najtańszy^ 
Riibaszktn, KtUńsktego W 
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U e k r o c 
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LÓDŻ, AU KOŚCI 
Koapodarttwa, donif 
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nałogami 

n 'epow«ze 

Q<28Ł 
Waase 

wolni, aaehwalaay 2 * *J 
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«rz v 
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wieśniaków. 

J! € H <r 

cm w y r w a w s z y m f 

;dy tenże, brocząc k̂ ifcu 
Zawada zbiegi U ^ T ^ rVtf 'Haka z,naleź!f przechuj 

wloczrf* z a w i a d o m ^ prowadzone do^hcdzew 1 1^ ? niebawem do ui^ia * 

I L 

* B l l l ! l l | . 
-•anna 
z'kan*ii 

zabójstwa. Z a * ^ i 
• ' • ' . i narzeczonej, 

o l c m . Ciężko rannego 
rzew'eziono d° szpital 
)no w więzieniu. 

i i dorożka! 
RatunkoweqO-

a szosie Pab ian ick i 
ł przez samochód #^1 
aik bezrobotny. zamt»* J 
:ach. P iet ra* na sk«*. j« 
e ty lko obrażenia 
via udizielił mu 

dala-
pierw 

rzemianowanie i 
M ź , dn . 3 kwlemjft. Oi 
i w Łodzi zarządu t*k*J 
w istnieje tak zw. i^f 
elclonów i Telegiafu, W J 
ksploafacją l in i j , b u d j Towadaa połączenia " " ^ 
.'Jefoniczno i t»legrafi«*'* 
dc się obe.^iie dowiaduj^ 
wn Mini8-e;s.wA l'U*L 
dniem 1 kwietnia h J". tf 

y Telefonów 1 TelegT*'" 
' a na jego n-;eJsce P?1 

chniczny, k(4ry ietn 
uprzedniej m«t7łtt(IM 
azwe. Kom-^e. tc j f l 
ennicznego są te sama 
chnjczneiira 

rszawy w kilku 

^agi&tracie warszawskim odbyto 
*r»&ie prezydentów 

miast '• Warsza­
wa, Poznania i Krakowa z udzia 
^ " t aw i c i e l i Zarządu Związku Jaskich. Sprawę powstania ,.Tow. 

~™ muzyki i Opery Narodowej", 
. ^ ^ c j i ogólno-krajowej zrefero-
I ™ L- Ramult. Prezydenci zadekla-

z5"czliwe ustosunkowanie się do 
yP«i 8tajac na stanowisku, że 

jej w żadnej mierze nie bę-
Wttezna r działalnością pokrew-
^tymcyj społecznych, istnieją-

lwowie, Krakowie i Poznaniu, 
stała instytucja, ciesząca się 
l * ladz państwowych i komunał 

^ & została przez uczestników 
^1 jako organizacja, która ma 0-

służyć radą i wy t jcznemi 
' . ^ z n i k i e m wol>ec wład 
^ czynników w< 

,i wiązanych z tworzeniem i pro 
^ Placówek kukury i sztuki ze 

>%iSzyan '̂ n i e występując J * 3 

"^lakterze przedsiębiorcy 

z 1 rma-
wszyptkich 

pro 
ze-

*4 

ul-' fi* GIER Józef sam. 
ckiej 17 zagubił j 
wo jazdy. Łaskawy «°* ^ 
» oddanie takowych «• 

11. K in.7,1, nr. 4 m. 1 * 

RZ budowy łk«yP 
muje wszelkie roboty 
instrumentów •my***' 

ków. 

ie* 

^ m ^ P * ' J - E - Marmaggi 
^ P a S ^ k r e t a r z e m m-r. Goili, 

J i « k W h i . 
Sie: dv S Z k o ł y p o w i t a l i J e £ ° n a c z e l n y państwowego 
t o r ^ ^ e n t dr. Gustaw Szulc 
l i S o i n l m £ - d r - W i t o l d C h o d ź 

iu blisw. « K (>ściola przebyli na 
1 a i n ^ J ^ ^ n y . słuchając z 
u d z i e l a n i e m objaśnień, 

^in Kaci 1 ' , a J dyrektorzy oraz 
^ « k X ^ k i e r ° w n i k pracowni 
t.z ° ły- dyrektor działu bak;er 
^t^gk^0!-dr- L u d w i k H>rsz-

1 1 1 1 kierownicy działów i 

' S*K^T!i™wy Przeprowadzane 

' .EDAM otomanę. • • • ^ ̂ JR?* P i e ^ i * ™ * ? w e wszystkich piecza Ostatnio stwier-

b oprawa smycz 

W A f . A okazja. 
4 łak l , budynk' mUt*7tf 
inwentarzami. Cena l * 1 ^ 

• 30 mórg prsy m i e ^ * / , 
"antomi . Cena 7.000 * 
»m ISO innych na ^*t^y 
okach już przy 3000 «f '« 

<K!j AlSwT° ^ « i z * J c e ' z piekarni 
Jesf n „ P ^ y V L . Targowej v r y 

! y c h adr^ • r y n e k b p z nalepek, za 
."^ywo . 1 ^ a ^ i s k o wytwórcy. 
> , a c u / ° Je8t źle wyrabiane i 
'*« tych r i ! C z u ć stęchlizną. Na 
Ido. danych sprawę skierowa-

«ar j a t ' • " 
że m- «t. Warszawy 

»j ,0«ykl- • w ^śc i c i e l i samocho-
»wijącego i e w yPełn ia obowiąz. 

1 -'to ' ni*trar • n a zawiadomieniu 
,enia przyjmuje S , ^ , l ( ^ C . C > ' J , 1>'Ch o zmianie mie j -
,0, n i . Dworcowa nr. » ) R t s S ^ } ^ ^ 
dpowiedi znaci 

SAMODZIELNEGO 
na ul. Piotrkowskie; P 

ałem od 4 * 
iczkaM do AdminW 

KRATECZKI. 

S y m p a t y c z n i p rzy jac ie le . 
Laska na twarzy. 

W każdym cz iowieku drzemią ja­
kieś szczątkowe ins tynkty atawistycz­
ne. Tem zapewne t łumaczy się, że lu­
dzie noszą laski. Dawnie j , w czasach 
przedhistorycznych ludzie nosili pałk i , 
k tóre stanowi ły ich generalną bron. 
Pałka zabijano zwierza, pałka poskra­
miano zJośliwą żone. palką broniono sie 
przed nieprzyjacielem. Z czasem, gdy 
dla obrony przed wrog iem i zwierzęta 
m i wynaleziono broń palną, pałka zatnie 
niła się w laskę, która przetrwała do 
dnia dzisiejszego. 

Laska wprawdzie pozornie służy ja 
ko akcesurjum elegancji, w rzeczywisto 
ści jednak spełnia cele znacznie głęb­
sze. Uwóch przechodniów, spotkawszy 
sie na ciemnej uliczce, używa chemie la 
sek do poznaczenia s ^ych główek, mąż 
spotkawszy żonę w sr tuac i ' całk iem 
jednoznacznej łamie laskę na grzbiecie 
— uwodziciela i żony, jeśli naturalnie 
ten uwodziciel jest biedny i swym sta 
nem mają tkowym nie wzbudza w roga 
czu należnego szacunku ani nadziei na 
odpowiedni ekwiwalent w formie gotów 
ki czy awansu na przyszłość. 

Niektórzy młodzi ludzie, nieświado­
mi ani znaczenia ani pochodzenia laskf, 
noszą cieniutkie ki jaszki, służące jedy­
nie jako ozdóbki. Taka laseczka ma za­
zwyczaj srebrna rączkę, to też chetnie 
b y w a kradziona przez ludzi uzbrojo­
nych w laski i mocniejsze i pewniej­
szo w skutkach. 

Tern, czem dla mężczyzny jest laska, 
tem dla kobiety jest parasolka, która 
również pozornie ty lko służy dla ocł iro 
r>v przed deszczem. Każda szamujaca 
się małżonka czyha przed brama swe­
go diomu uzbrojona w parasolkę, w na­
dziei, że zobaczy tam swcjjo męża, prze 
chadzająceco się z jakąś dziewicą. Ody 
nadzieje te spełniają się wówczas wraz 
z odpowiednią ilością wymys łów, para 
solka szczodrze dzieli razy zarówno 
mężczyźnie, jak i kobiecie, k tóra „od ry ­
wa męża od żony, unieszczęśliwia jego 

H E R B A T N I K I 
R, W E D L A 

IMAJLEPS^E 

dzieci i t d . " Z t ych względów, jak 
również i ze względu na bezpieczeń­
stwo oczu przechodniów, władze pol i ­
cyjne powinny stanowczo zabronić ko 
bietom noszenia parasolek. Jeśli nawet 
pada deszcz, to i wówczas parasolki le 
piej nie nosić, gdyż kobieta nie cukier, 
nie rozttopi się, a jeśli nawet uważa, że 
jest cukrem, to przecież cukier — krze­
pi. 

Ta poważna i naukowa rozprawa o 
laskach i parasolkach starnie się niewąt­
pl iwie cennym przyczynk iem do poważ 
nego i obszernego dzieła przyszłego h i ­
storyka o rozwoju lasek i parasolek w 

wieku X X , ich znaczeniu historycznem 
i w p i y w i e na rozbrojenie moralne świa­
t a Należy bowiem ty lko umieć szukać, 
a doszukamy się w każdej pozornej 
drobnostce rzeczy ważk ich i godnych 
zastanowienia. Np. Weksel wydawaćby 
się mógł z w y k ł y m bezwar tośc iowym 
papierkiem, a tymczasem wyn ika z nie­
go protest, komornik, egzekucja i 1 p. 

NA W E S O Ł O . 

Dnia 15 lutego Mfeczys ław Adamiak 
poczuł nagły a gwa ł towny apetyt na 
kieliszek w ó d k i W tym celu udał się 
wraz ze s w y m przyjacielem Romanem 
Siemińskim do k n a j p k i 

Wiadomo, że „k iel iszek w ó d k i " , to 
jest t y l ko tak i zwro t retoryczny, w rze 
czywisflości bowiem zaczyna sie na­
prawdę od jednego kiel iszka, ale koń­
czy na kilkudziesięciu. T o też przyja­
ciele przesiedzieli w knajpce k i lka go­
dzin, naturalnie nie próżnując. W rezu' 
tacie przyjaciele by l i zalani a rachunek 
wyniós ł 21 złotych. Przyjaciele nie by l i 
jednak aż tak bardzo zalani, aby nie usn 
łować zwiać bez zapłacenia rachunku. 
Niestety operacja ta nie udała się, ke l ­
ner złapał uciekinierów 1 Stępliński, 
k tó ry akurat miał gotówkę, musiał za­
płacić cały rachunek. Ten fakt mocno 
Stęplińskiego zdenerwował i gdy zna­
lazł snę już na ulicy, pobi ł dotk l iw ie 
laską swego przyjaciela Adamiaka. Spl 
sano protokół, a Sąd Grodzki skazał Ro 
mana Stęplińskiego na 20 z łotych 
g r z y w n y lub 4 dni areszitu. 

Oto smutne skutki płacenia rachun­
ków za wódkę. 

Jerzy Krzeckl . 

^ * f ° * a r » a > pojazdu. IWw 
r ^ T S ^ C S i a i a r , c h l K l ' » w i motocykli 
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W celu 
z a ju zaniedbań korni-

zarządzenie staro-
opifiszałych właści-

! niotocykli surowo 
^ z y w n y od 50 zł. 
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Chcesz sprawić dzieciom wiele radości, mało 
wydając — zaprenumeruj im 

„ M a ł y K u r j e r " , 
n a j t a ń s z y 1 n a j c i e k a w s z y t y g o d n i k d l a d z i o c l I m l o d z l a i y . 

W a r u n k i p r e n u m e r a t y i 
PrenuBCrata. wynoaiącą tylko 50 <r. imaiiecznła lub 1,30 si. kwarta lni* wra i 
t pr .a iy lką do domu, molma wpłacać bądi wprost do administracji — Ł ó d ź Piotr 
kow»ka 11, ht\at n a k o n t o c z e k o w e i'. K . O , Nr. 6 ł>009. kui tdyńciy 
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• /.••iii.-i osobłite* T' 8' 1 yrffi 
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AL. KOŚCIUSZKI 
darstwa, domy, 
kania, pokoje urnę 

w Flach-
brzegacb 

tru-
do skromni'j piwiar-

nad rzek), 
bywalcy lukulu mia-

P°łce szafki, a gdy wcho-
ui"' czeka-*aroów' k e u i e r , Ł a . 

h ^ i t ^ n a l , c ł » i « ł »a go 
•"iw, 

b K S i i " ^Pałała 

muq 
tyłem 

z pieniacem się 
jeszcze młody i 

się łatwo. Naj 
J^TSf? n n o ś c i * M o ubarwia-

ł e k ' o ć zobacz)łem now, " ier , , ł 
przypuszczenia co 
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* rcowych — tworzyłem 
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will". P , r 

iari i i — jak się do-
N ^ a , »ia łp* ? ^ a 'unie bohaterami 

' ol! '°«lke • ' ' P O e U - K a ż d v • n i c h 

^^esamowita, badź ob-
nałogami, bądź cie-1 ^ P l c " i ^ 

to Dr, "* , , I ePowszednie zalety 
na 

/ 

eta. tą •& f*f'u**: 

i ; u * i a W a | ~ l<'onp2o, zasadnicze 
n» ^ c o r a z t o nowe szcze-

C ł w 0 r

Z y . a ^ e r n połowiczną do-
J e

Z | t n ' n logicznego prawdo-
'1 \ V ' ' l n ! L a k * P z "pe łn ie nieocze-

^>i , '%a ł 8 . r f ' c , ! wiata mych ob-
L.^^epi^. 8 1 ' ^nbistość odrębna od 

aktorów. 

^ o w a 

•ic pewnego wie-
1 głosem cichym. 

a n y n i zamówił kieli-
t i a > r ? e ^ e , V 8 e v * , ' t ' e n i zwró-

Ń U ' 1 " ^ > e P ° « ndr-rzyłoby » 
C »6dz,? R ° w i ( l z a : P ^ 6 " * 

*<a« zaeiormowancgo 

i zabłoconego ubrania z powierzchowno­
ścią kulluraluego, dobrze wychowanego 
człowieka; nie dlatego bynajmniej, by 
rzeczy te musiały stanowić przeciwieństwo 
w każdym wypadku, lecz zestawienie ich 
zawsze przedstawia jaką naturalną ko­
nieczność, gdy tym razem wydawało się, 
że nieznajomy ubrał się tak umyślnie, i 
powodów agresywnych i złośliwych, by 
wzbudzić czyjeś niezadowolenie. 

Był szczupły i kościsty; dwa pęki kę­
dzierzawych włosów sterczały s obu stron 
łysego czoła, pooranego głębokiemi bróz-
il.imi. Maleńkie oczy, błyszczące jak kro­
plo wody, jaśniały tuż przy cienkim no­
sie, zagiętym jak dziób ptasi. Całość uzu­
pełniały wielkie usta o wąskich wargach 
i spiczasta, długa broda. 

Usiadł niedaleko mnie, więc przyclg-
dałem mu się ukradkiem. Na twarzy jego 
malowało się zniecierpliwienie i obawa. 
Wypi ł szybko kilka kieliszków kirszu, po-
czem poprosił o przybory do pirania i 
zajgł się pisaniem serji Mstów. Za każdym 
razemi po skreśleniu k i l ku słów, darł ar­
kusz i gniótł go w ręku. Wkoócu wpadł w 
zadumę tak głęboką i smutną, że łzy na­
płynęły mu do oczu. Zaciekawiał mnie co­
raz bardziej. Znienacka zerwał się i nie 
zapłaciwszy raehtinku, wybiegł z lokalu. 
Wydało mi sic. to tem dziwniejsza, że nikt 
nie zwrócił uwagi na jego nagłe wyjście i 
roztargnienie. 

Nie moełem się powstrzymać i zagad­
nąłem właściciela piwiarni o tego dziwne­
go klienta. 

— Ol :— rzekł mi w odpowiedzi — 
niech się pan nie niepokoi. To pan Jakób 
Sparrmann. Jutro służąca jego przyjdzie 
załatwić jego rachunek. A w tej chwili za-
i ' « n " biega nad Renem i udziela nagany 
napotkanym dzieciom. 

7 trudnością uzyskałem dodatkowe 
szczegóły. Gdy właściciel piwiarni zdecy-

Wr. 92 

Nabity rewolwer w kieszeni ucznia. 
Koledzy udaremnili zamach. 

Z Kołomyi donoszą: 
Przed trybunałem przysięgłych w Koło­

my i stanął 19-lelni uczeń 6 k i . gimn. Ste­
fan Arsenicz, oskarżony o zbrodnię usiło-
wanego morderstwa 

na swym wychowawcy, 
prof. ks. Saturskim. 

Arsenicz uczęszczał w r. 1930 do gim­
nazjum ruskiego w Kołomyi, gdzie nie 
czynił zbytnich postępów w nauce. Pod ko­
niec roku szkolnego, gdy już było po­
wszechnie wi a domem, że otrzymał złą kwa­
lif ikację, Arsenicz w rozmowie z kolega­
m i wyraził się, że ,*obie sam prawo zro­
b i , że zabije profesora, bo chyba 100 lat 
do gimnazjum chodzić nie będzie". — W 
tym celu sprawił sobie 

rewolwer i naboje, 
a na ofiary wybrał sobie profesorów ks. 
Saturskiego i Strażnika. 

20 czerwca, jako w dniu rozdania 
świadectw szkolnych wydało się kolegom 
Arsenicza jego zachowanie się mocno po-
dejrzanem, wobec czego obserwowali po 
dokładnie. Gdy Arsenicz już po rozdaniu 
świadectw wyczekiwał przed kancelarją 
szkolną, zbliżyli się do niego dwaj kole­
dzy, którzy przeszukali mu kieszenie i ode­
bral i 

naładowany rewolwer. 

Arsenicz przyznał się, że chciał zastrzelić 
ks. Saturskiego, a potem popełnić samo­
bójstwo, czemu przeszkodzili jednak zaw­
czasu koledzy. 

W wyniku rozprawy, na ponrstawie o-
rzeczenia przysięgłych, został Arsenicz u-
wolniony. Rozprawa wywołała wielkie za­
interesowanie wśród publiczności a szcze-

Skarbnik chory na zanik pamięci. 
Zapomniał o wszelkich 

Z Wi lna donoszą^ 
Przed III wydz ia łem karnym sadu 

okręgowego rozpoznawana by ła sprawa 
łńzefa Lenkszewicza, urzędnika VVień-
skiej Izby Skarbowej, któ*~y dopuścił się 
defraudacji, bedac członkiem zarządu 
Stowarzrsr/erriia Urzedmfków Skarbo­
w y c h . 

Lenkszewłcz w 1928 r. p r zy Wybo­rach do władz Stowarzyszenia powoła­
ny został do zarządu, a następnie powie­
rzono mu 

funkcje skarbnika Instytucj i . 
Czynności te L. pełnił bez przerwy 

przez dwa 'ata f zyskał s«b ;e U ' nan ; c i 
zaufanie innv c h cz łonków zarządu jak 
też i cz łonków Stowarzyszenia. 

Pierwsi chętnie s'e nim wyrccza l i w 
swych czynnościach, drudzy za$ kor y-slaTi z Jego uczynności, wypożycza ?c 
różne kwoty z pieniędzy znakt"ją y c h 
się pod J?go piecza, a stanowiący h 
własność Stowarzyszenia. 

W kwietniu 1930 r. rozrriosły sae po­
głoski h L. dopuszcza sie defraud cv ł 

Zwołano wskutek tego ogólne zebra­
nie, k tóre wy łon i ł o komłsje rewizyjna 
do snrnwdzenia stanu rachunkowości. 

Kłedv komisja zażądała przedłożenia 
sob ;e sałda ka^owesjo, I.enkszewlcz w y ­
jął 200 zł. i o*wiadc?y|. że 

wipcp| pieniędzy n'e nomada. 
Ookłartae otyłczena wykaz : i łv, 'ż 

sałdo eotówkowe wynos i 6.285 zł. 90 gr. 
w ra c miT iku sprzedaży losów 1 te yj-

długach i pożyczkach 
nych brak 3.300 zł. w rachunku bieżą­
cym w kasie Poż.-Oszcz. —- 9li0 zł. « 
papierach procent>wvch — 300 zł. o n i 
w rachunku znaczków stenj.>lo w ych — 
569 zł. 15 gr. 

Na skutek skargi wnfesi°nej do pro­
kura tury wszczęto śledztwo a b 'egły 
bucliałter po sprawdzeniu k ia.g u n i l . 
fź defraudacje wynoszą ogółem 6 /̂75 zł. 
90 gr. 

Osk. Lenkszewicz twierdzi ł , iż p e-
n ; ędzy nie przewłaszczył , lecz w . roz­
chodował je nie księgując wobec b raku 
czasu, a obecn'e nie rn^it sobie przy­
pomnieć poszczególnych pozvcyJ. 

Lenkszewicza poddan > badanium są 
dowo - 'ekarskim, w wyn i ku k tórych 
okazało sięv iż cierpi on na zanik pamię­
c i , lecz w chwi l i dokonywania czynów 
zdaje sobie sprawę z ich Jstoty. 

Świadkowie ustali l i sam fakt b raku 
pieniędzy stanowiących własność Sto­
warzyszenia, jednak o podsądnym nao-
gół 

dawal i pochlebna opinie. 
Po wysłuchaniu oskarżenia podprok. 

i obrońcy sąd uznał osk. Lenkszewi­
cza za winnego i skazał go na osadza­
nie w wiezieniu przez półtora roku. 

Prokurator domagał się osadzenia 
oskarżonego w areszcie prewencyjnym 
do czasu złożenia kaucji w kwocie 
5000 zł. 

Sad postanowił pozostawić dotych­
czasowy środek zapobiegawczy, t i doi 
zór policj i . J 

-x :o:x-

Lekkomyślna żona oficera. 
Tragedja pięknej kobiety. 

Ze Stanisławowa donoszą 
P r z y ul . Sapleżyńskiej w Stanisła­

wowie targnęła się na życie piękna > 
elegancka kob*eta> wyp' ja ją« większą 
dość jodyny. W szpitalu wypompowano 
jej natychmiast żołądek, dzięki czemu 
nie grozi Jej już żadne niebezpieczeń­
stwo. W trakcie dochodzeń stwierdzono, 
że jest to żona porucznika Z., k tó ry zer­
wa ł z nią z powodu Jej 

lekkomyślnego t r y b u *yc la. 
Ostatnio p. Z. mieszkała u JednejfO 1 
of icerów k tó ry Jednak pozbył się Jej. 
W t e d r ona przypomniała sobie o m ę ż u 
ale zastała tam d r zw i dla sieWe zam­
knięte. Nte mając żadnego oparcia, po­
stanowi ła skończyć z życiem. — W y p a ­
dek wywo ła ł w 'e lką sensacje w kolach 
towarzyskich Stanisławowa. 

dowal się przemówić nareszcie, dowiedzia­
łem się, że p. Sparrmauu był nauczycielem 
giuuiazjum w !• i.i, i i -ni b <n. człowiekiem 
Uurdzo wykształconym, ale tchórzliwym i 
nieśmiałym wobec kobiet. Ożeniono go 
wcześnie z kobietą nawet iadną, ale nad­
miernie nabożną i surową. W jej obecno­
ści p. Sparruiaiui był zawsze zaambaraso-
wany i śmieszny; popełniał różne niezręcz­
ności, bełkotał, j^ily odzywała się do niego 
i z pośpiechem opuszczał jy, by zamknąć 
się w sainoUio.. : swego gabinetu w mansar­
dzie domu. Przecieknie raz na miesiąc zja­
wiał się w piwiarni, niekiedy upija) mę do 
u;raly przytomności, a wówczas gadał wie­
le i głośno, i wymyślał kelnerce. Po takiej 
libacji odbywał długie spacery w okolicy, 
ckązi jąc ogromna chęć do zadzierżystych 
zaiuepek. W końcu jednak wracał do do­
mu i do zwykłej nieśmiałości. 

— A co pisze? 
Nowe milczenia właściciela. Dopiero 

po k i lku kuflach piwa, jakie mu .,posta-
wlłem , dokończył opowiadania o profe­
sorze Sparrmaimie. Dowiedziałem się więc, 
żc w chwilach uatcluiieuia profesor pisał 
listy miłosne do małżonki, które darł i 
których nie doręczał je j nigdy. Jedna z 
kelnerek z ciekawości pozlepiała skrawki 
papieru, porzuroue przez Sparrmanna, 
dzięki czemu otrzymano rewelację jego 
istoty, jako człowieka swobodnego, śmia­
łego, wymownego i poetycznego, wyrażają­
cego ucrucia swe z radosną odwagą. Roz­
mówca mój miał Sparrmanna za śmieszne­
go „narwaiica", co do mnie jego ukryta tra-
gedja życiowa wydawała mi się czerni 
wielkiem w całej swej nędzy. Czułem l i ­
tość dla biedaka. który chronił się do 
knajpy, by nieobecnej żonie wyznać swe 
uczucia. 

Przy spotkaniu z Sparrmannem sko­
rzystałem z błahego powodu, by przemó­
wić do niego. Wkońcu zawarłem s nim 

bliższą znajomość. Wyznał m i hiatorję 
swych napadów i sposób, w jak i powsta­
wały: 

— Zaczyna się to od nagłego, ogrom­
nego smutku, całkowitej obojępiości na 
wszystko. Nie czuję wówczas przywiązania 
do niczego. Staram się zanalizować swój 
stan, opanować się siłą rozsądku, dowieść, 
że nic nie zmieniło się w mem życiu... Po­
mimo wszystko ogarnia mnie niezwałczo­
na melaacbolja. I zdaje m i się wówczas, 
że gdybym uciekł, znalazłbym miejsce 
apokojne, schronisko przed bólem. Czuję 
również w takich chwilach, że otoczony 
jestem wrogami i po to, by ich stropić, 
przebieram się niemal sa włóczęgę. Przy­
chodzę tutaj i powoli odzyskuję równowa­
gę ducha. Czy wiadomo panu, że w po-
locznem życiu jestem bardzo nieśmiały? 
I utaj zaś mówię głośno, rozkazuję, wyo­
brażam sobie, że jestem kierownikiem ja­
kiegoś przedsiębiorstwa, wojskowym lub 
eksploratorem. Wydaje m i się, ie mym u-
działem jest Jos awanturnika, widzę w 
myśli jakieś niebezpieczne łowy — lasy 
dziewicze — pampasy — pustynie — nie­
przebyte wody... Niekiedy w ciągu dzie­
sięciu, dwunastu godzin nie wracam do do­

mu... 
— A co mówi na to pańska małżon­

ka? 
Profesor zaczerwienił się i wyjąkał: 
— Doktorzy .którzy mnie leczą, za­

broni l i jej pytać mnie o cokolwiek, gdy 
wracam. Nie mówimy o tem— Zresztą, 
naogół mało mówię z żoną... Ona... ona nie 
jest gadatliwa. Nigdy je j nie mówiłem, 
co czuję, i zdaje m i się, że nigdy je j tego 
nie powiem™ 

— Ale z pewnością niepokoi się o pa­
na? 

P. Sparrmann nie odpowiadał. Najwi­
doczniej nie chciał wtrącać imienia żony 
do naszei rozmowy. 

— A co robi lekarz dla ulżenia panu?, 
—- Nie jestem chory. Lekarze są o d te­

go, by leczyć ciało, a ja mam cos spaczo­
nego w duszy. Mojem nieszczęściem jest, 
że jestem człowiekiem niższym... 

— Niższym? Ale od kogo, od czego? 
— Wiem, co mówię. Jeżeli napada 

mnie potrzeba ucieczki, czy sądzi pan, że 
nie mam pojęcia o ukrytych je j moty­
wach? Tutaj odzyskuję swoją wyższość! 
I dlatego otwarcie mówię do pana. Ale 
gdyby pan odwiedził mnie w domu, za­
stałbyś innego człowieka. W domu swoim 
jestem™ 

Zamilkł. I już nie siniałem pytrfl go 
więcej. 

Wkrótce potem wyjechałem z FlarAsin-
gen, a w nowem otoczeniu zapomniałem 
o Jakóbie Sparrmannie i zabawnyck po­
staciach małej kawiarni. Po sześcir la­
tach, gdy wracałem w górę Renu, anpra-
gnałem znowu zobaczyć dawniejsze miej­
sce pobytu. Zatrzymałem się w tymże" ho­
telu i znowu poszedłem na piwo d*" p i ­
wiarni i tarasem nad rzeką. Włascicie? był 
jeszcze ten sam; poznał mnie i gawędzili­
śmy o różnych rzeczach. 

— A pan Jakób Sparrmann? — - p y ­
tałem. 

— Nie miewa już swych manjaf \ ich 
napadów. 

— Jest wyleczony? 

— Nie. Tylko, że żona jego od d«dch 
lat nie żyje. więc nie czuje już pot>-«eby 
ucieczki. Od czasu do czasu jednakże i d * 
rza mu się napisać piękny list miftany. 
Teraz wszakże ma odwagę napisać f t do 
końca. I wszystkie listy przechowuje w 
szkatułce, które- klucz zawsze nosi f rzy 
sobie. 

T łum. L. H. 
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Namiastka ogniska domowego. 

Z Y C I E K L U B O W E A N G L I K Ó W . 

Przywiązanie do tradycyjnego komfortu. 
Londyn w kwie,niu. « d W y Angl ikom, wp łyną ł na powstawa 

Poznać życie klubowe w Anglji , zna- nie oddzielnych lokal i , gdzie ludzie nie-
czy poznać sam kraj i naród angielski, żonaci zwłaszcza, k tó rych obsługę sta­

nowi ł jeden ty l ko służący Kluby w Anglj i powstają, aby ludziom 
jednakowej klasy społecznej lub jedna­
kowych upodobań dać możność współ 
nego kultywowania wspólnych zamiło­
wań lub spokojnego towarzyskiego ob­
cowania z ludźmi poza granicami zwy­
kłego otoczenia. Wszystko zaś ma zawsze 
podJr^e towarzyskie, lecz klub staje się 
neitralnem miejscem spotkań, czemś w ro­
dzaju przedsionka, łączącego życie pry­
watne jednostki z szerszym ogółem. 

Jak już przytoczyłem powyżej, kluby 
uwzględniają najróżnorodniejsze upodo­
bania swych członków, dla przykładu wy­
mienię tylko królewski klub automobi­
lowy, założony na Pall Mai l w roku 1807, 
klub „the Golfers" _ w r. 1893, królew­
ski klub lotniczy, „the Royal Aero-CIub-
1901 r. nie mówiąc już o innych niezliczo­
nych klubach sportowych Członkowie 
klubów wymieniają pomiędzy sobą do­
świadczenia, odniesione w obranej dzie­
dzinie, a częstokroć dostarczają kapitałów 
na usługi wielkich przedsiębiorstw na­
ukowo - technicznych. 

Ołówną i zasadniczą podstawą powsta­
nia klubu i jego celem jest dostarczenie 

sposobności do wytchnienia. 
Jeżeli który z klubowców w czytelni klu­
bu bezczynnie zajmie miejsce przy ko-
minkw — podobna postawa oznacza: 
.Kle chce, bv mnie niepokojono czem-

ko lwfek" . 
Jest więc w zwyczaju, że człowiek, 

odpoczywający w ten sposób, zaprosić 
m u s znajomego. bv zbl iżył się do nie-
ff>>, zupełnie tak samo, jak angielska pa 
n i upoważnia mężczyznę do ukłonu ski 
nieniem g łowy. 

Należy do zwyczajów k lubowych u-
rzadzać wieczory dyskusyjne, gdyż cza. 
8tkę sztuki życ iowej Angl ików sta­
nowi możność omówienia publicznie 
kwesty j . jakie ich interesują. Anglicy 
ćwiczą już prowadzenie dysput w szko­
le, uprawiają je podczas studiów uniwer 
syteckich, podtrzymują te umiejętności 
;w życiu k'ubowem i dlatego 
wymowa Angl ików lest zdumiewająca. 
Potraf ią ująć najciekawsze zagadnienia 
w ki lku prostych słowach. Stąd stanowi 
niekłamaną satysfakcję przysłuchiwać 
sie poważnej rozmowie Angl ików. 

2ycie k lubowe Angl ików pozwala 
zgłębić 'eh kulturę. 

Pierwsze kluby powstały w Angl j i w 
liedemnastem stuleciu, lecz charakter 
eh dzisiejszy przyjął się dopiero w 
ońcu osiemnastego • na początkach 
ziewiętnastego w ieku. 

Już w szóstym dziesiątku lat osiem-
astego stu'ecia panowie angielscy zbie-
al i się w rezerwowanych pokojach ka 
la rń londyńskich dla omawiania spraw 

ol l tycznych. Lecz już w końcu osiem-
astego stulecia zmysł komfortu, w ła-

znajdowali 
wygody dobrze prowadzonego domu. 
Wspóhiemi siłami zdobywano komfort 
i odpowiednią stopę ż y d o w a , tembar-
dziej pożądaną, i e w Angl j i synowfc 
młodzi wie lk ich rodów niemal 

n i c nie odziedziczała, 
żyją z niewielkiej renty lub oensyj służ­
bowych. 

Kluby — zrazu poli tyczne ty lko — 
obu g łównych stronnictw torysów i w i ­
gów przez wo jny napoleońskie i zdoby­
cie Indyj zyskały dwie nowe dziedziny 
zainteresowania: armię lądową i mor­
ską. Powsta ły wiec nowe k luby : „A r -
my i Navy' ' — wo jskowy i marynarski . 

Wkró tce potem l i teraci i artyści 
stworzyl i kluby własne, w k tórych „The 
Atl icntiaeum", założony przez Johna 
Wibba. istnieje dziś jeszcze, zaJmujiK 
pierwsze miejsce. 

Już w owych czasach ustanowiom-
wysokość wpisowego dla członków, wa 
hającego się pomiędzy 25—100 f u n t ó u 

st. Roczne składki nic przewyższają 
sumy od 5 do 10 funtów s t . stanowiącej 
wydatek niewielki w stosunku do opłat 
wyznaczonych na kartę. 

Każdy klub posiada własny zarząd 
dla administracji wewnętrznej. P roc / 
przewodniczącego największą rolę od­
g rywa skarbnik. Personel urzędniczy 
płatny składa się z sckrebairza, bibl jotc-

Jrarza. zarządcy gmachu, głównego ku 
cliarza i tak zw. bu t le ra , zarządzające­
go piwnicą. Prócz tego kluby maja 
liczny personel pomocniczy. 

Rola skarbnika jest bardzo ważka 
Zarządza kapitałem k 'ubowvm i za nie 
Domyślne spekulacje 

odpowiada własnym majątkiem. 
Jednakże ma sposobność.przy zawiera­
nych tranzakcjacli powiększyć również 
własny majątek, kierując się wskazów­
kami kompetentnych członków swego 
klubu. 

Wykluczenie z klubu jest dla Angli 
ka największą hańbą społeczną, prowa­
dzącą do samobójstwa w wic iu wypad 
kach. Arg. 

M i l j o n e r k a w l o d o w e j l e p i ą c 

Rozpaczliwe sygnały o pomoc. 
Wiele czytało się o rozmaitych dz i -1 Nękana głodem, czy choroba 

wactwach mjl jonerów amerykańskich by jaknajprędzej przyniesiono 
którzy posiadłszy w życiu wszystko to, I moc 
co dać mogą pieniądze, szukają ujścia dla 
swych zachcianek w czem innem. 

Mrs. Briddle, dobrze znana w szero-
kjch kołach towarzystwa w Filadelfj i mi l 
jonerka, postanowiła pewnego dnia, że 
spędzi zimę na Alasce. 

I to w dodatku w samotności. 
Wybrała sobie zagubioną wśród lo­

dów na dalekiej północy lepiankę i tu min 
ła 

pozostać aż do wiosny. 
Nie wiadomo, co sję stało ekscentrycz 

nej damie, ale oto radjo schwytało przed 
paroma dniami jej rozpaczliwe S. O. S. 

Gazety amerykańskie 
szeroko o tym fakcie. 

*Ncw York Herald" donosi. 
Briddle miała dość zapasów żj'*" 
przeciąg wielu miesięcy. Zabrała f 
książek i aparat radj owy. jm 

Widocznie tylko nerwy jej W* 
wytrzymać tak przeraźliwej san* 

mroźnej północy . 
W każdym razie -samolot P̂T" 

pełniący służbę cotygodnio^S 
mond, będzie usiłował wyrato** 
ną kobietę, o ile tylko zdoła W 
wśród lodów j śniegu. 

Nć drużyi 
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Literat grecki ofiarą zbrodni* 
Penure odkrycie pokojówki. 

Policja paryska zajęta jest obecnie wy 
świetlaniem tajemnjczej zbrodni, której 
ofiarą padł literat grecki, Aleksander 
Skufis, liczący 46 jat, zamieszkały przy 
ulicy de Korne w Paryżu. Skufis zajmo. 
wał od k i lku miesięcy wytwornie urzą- i ska, wywołało w Paryżu 
lżone mieszkanie, w którem mieszkał | wrażenie. 
Iirzez jakiś czas ze swoim kuzynem, Pio­
trom Parysem, obecnie żołnierzem jedne­
go z pułków w Wersalu. Skufis znany 
l.ył 

z bardzo buineiro życia, 
i 'ezęszczał do wszystkich lokali nocnych 
w Paryżu, a dziejnjce Montmartru i Moni 
'arnasse widziały go niemal codzienni' 

(Wszystkich aptekach 

R o z b u d o w a W a r s z a w y . 

Stolica rozbudowuje się w szybkiem temp ie, szczególniej na pcryfeijaoh. Zdjęcie 
przedstawia wspaniały nowoczesny gmach Z. U. P. U. na Żoliborzu. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

Nikt z cierpiących 
na reumatyzm, pedagrę i bóle nerwowe 
nie powinien wątpić w możliwość swego 
uzdrowienia, gdyż już wiele cierpiących 
odzyskało przy p o m o c y Togalu swe zdro­
wie. Tabletki Togal bowiem skutecznie 
zwalczają te niedomagania, wstrzymując 
nagromadzanie się kwasu moc/owego, Któ­
ry, jak wiadomo jest przyczyną fvch cier­
pień. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i >n-
jnych organów. Spróbujcie i przekonajcie 
;się sami, lecz żądajcie we własnym interc-
Jsie tylko oryginalnych tabletek Togal. We Skufis studjował nocne życie Paryża. N i 

pisał nawet dwje książki. Jedna pt. „Po 
kusy ' , druga pt- „Pokoje umeblowane 
Czas spędzał c z c i i o w o na pisaniu, czt 
ściowo na zabawach nocnych z przyjació 
m i . 

Kiedy przed dwoma dniami pokojów 
ka weszła rano do jego mjeszKania, 
aby przeprowadzić w niem porządki, za 
stała w pokojach nieład. Na podłodze i< 
dnego z pokoi leżał bez życin Skufis. 

Ubranie było na nim potargane, 
gardło przecięte brzytwa.. 

Dokoła krew. Obok leżała złamana łask.-. 
Przerażona ix>kojówka zaalarmowała na 
tychmiast policję, która rozpoczęła ś le ' 
two. 

Sprawa przedstawia się bardzo zaga 
kowo, ponieważ w krytycznym dniu nil< 
nie odwiedził Skufisa prócz pewnej ster 1 

typistki , której Skufjs oddał do powiela 
nia rękopis. — Krytycznej nocy s-ąsied; 
słyszeli k rzyk i : „Na pomoc! Zbn 
dniarz!" , dolatujące z mieszkania Skul 
sa, ale nie zwrócili na to uwagi. — Z w 
glądu i pozycji ciała zmarłego, jak rfl 
wnież z njeładu, jaki znaleziono w miesz 
kaniu wywnioskowano słusznie, że Sku 
f is stoczył zaciętą walkę ze swoim mor 
dercą. Odnaleziono szkatułkę z klejnota­
mi nienaruszoną, natomiast wszystkje cen 
ne klejnoty, jakie posiadał Skufis przy 
sobie. 

zKjnęły.. 
Silne podejrzenie zwraca się przeciw 

kuzynowi Skufisa, Parisowi Zdoła) on 

dotąd wykazać alibi w dniu 
mimo to wiele poszlak wsk 
że był on wmieszany w mon 
gad ko we fo morderstwo, nad 
świetienjem pracuje obecnie ] 
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Streszczenie początku: 

Córka zahukanego pantoflarza profesora 
laudiusa — Adrianna, zwana Ari, była kop-
iuszkiem w domu 1 musiała wykonywać nai-
Cższe roboty, przy wiecznie gderliwe) matce. 

Ody zamieszka! u nich student Jacek. Ari 
kochała sie w nim. Spotykali się wieczorem 
jego pokoju. 
Po pewnym czasie Jacek wyjechał na po-

adc, a następny lokator toiynier Karbjwski 
ównież zakochał sie w Ari. 

Nie czekając długo oświadczył się o jej rękę 
został przyjęty. 

Tuż przed ślubem spotkała w mieście przy-
adkowo Jacka, który był wstrząśnięty wlado-
oscu o je] bliskim ślubie. Ari po powrocie za-
ibła ze zdenerwowania 

Podczas wynikłego zamieszania i walizką 
ręku uciekła z domu i zgłosiła się u Jacka 
hotelu. 
Razem z n!m wyjechała na Wileriszczyznę, 

dzie miał posadę. Jacek przedstawił Ari jako 
woją siostrę. 

Rozpoczęła się sielanka wśród lasów. 

» . » 
_ Franusia, już możesz iść spać, gdzie 

ocujesz? 
— W stodole. 

No to zmykaj, dałaś psu jeść? 
— Nie, zabywszy. 

Jutro nie trzeba „zabvwać", pies też 
trzebuje jeść od czasu do czasu, dobra-

małs. 

— Dobranoc. 
Adrjanka nakarmiła psa, a fen omal 

miski nie połknął, i wróciła do Jacka, któ­
ry cały czas chodził niecierpliwie i cho­
dził po izbie nie mogąc się doczekać swo­
jej maleńkiej, nerwy miał napięte jak 
struny. Ari jest jego, tylko jego. zaraz 
tu wejdzie, tup, tup, chodzi po kuchni, mó 
w i do psa. Jaki pieszczotliwy głos jaki 
giętki... zaraz tu będzie. Dlaczego tak 
marudzi. Jacek zgrzyinął zębimi. Upar­
ciuch, uparciuch mały. Już skrzypnęły 
drzwi. 

— Chodżźe prędzej gosposiu malutka. 
Za Adrjanka nieśmiało, boczkiem wsu­

nęła się Kola, której do;ąd nie było wolno 
wchodzić do izby, to też dreptała cicho, 
tuż przy nogach swej pani i kiedy ta u-
siadła przy Jacku, Kola zwinęła się w 
kłębek pod ławką dotykając nosem stóp 
dziewczynki. 

— Jestem już, gitarę i fortepian zaraz 
niewolnicy wniosą. Och, J?.cku, jaka ja 
szczęśliwa. 

Dobrze ci ze mną? 
„Ze mną" powiedział, bo nie zdawał 

sobie sprawy, że nie on jest (jak mu się 
zdawało) osią zainteresowania A.irjank:. 
Był głęboko przeświadczony, że jego in­
dywidualność prędzej, czy później sianie 
się dla Ari całym światem, że poto przy­
jechała tutaj pomijając wzgardliwie mo­
żliwe sądy opinji, by żyć dla niego i da­
wać mu pić czar swej obecności. I to by­
ło zasadnicze błędne, ale Jacek znając ko­
biety, nie znał miłości, bo dotąd nie 

spotkał się z nią twarz w twarz i nie u-
miał wyjść na jej spotkanie. 

Ar i zaś odpowiedziała swobodnie: 
— Dobrze, |acku, mnie ze wszystkimi 

dobrze. Zresztą, jak tu może być żlt, tak 
blisko Boga? 

— Bóg jest daleko, dziewczynko, a 
może Go i wcale niema. 

— Och, ty śmieszny, niema? Spojrzyj 
w okno, patrzy na ciebie zło:emi oci^iini 
gwiazd i śmieje się, żeś taki niemądry. 
Tam w lesie cały czas był koło nas Nie, 
Jacku, nikt nie zdoła we mnie wmówić,; 
że Go niema. Cała wiedza, cała ootega I 
myśli ludzkiej nie jest w s^nie oddać 
czaru księżycowej nocy, nie uczyni (ego 
ni muzyka, ni malarstwo, n.'e wypowie 
najbardziej giętki ięzyk, (o wszysfk' bę­
dzie tylko fotografją Iep«7ą niż gorsza, 
ułaśnie dlatego, że trudno [ew poJiwycić 
szum anielskich skrzydeł, a bicie serca 
mówi ci o tern. 

— Masz bujną wyobraźnię Ari . ale za 
to cię kocham. A teraz powiedz mi coś 
ładnego, jakiś wierszyk. Ądrjanko, księż­
niczko, t^k przyjemnie czuć pod ręką 
twoje giętkie, jak u ko (a ciało i patrzeć w 
błyskające zęby i słuchać twego głosu. 

— Kiedy tak na poczekaniu., bo ja 
wiem? __ Milczała długą chwilę. Księżyc 
wszedł teraz cały w "okno i rozpalił w 
izbie srebrną mglę blasku Ari zdmuchnę­
ła lampę. Jacek westchnął i położył gło­
wę na kolanach siedzącej nieruchomo 
dziewczyny. Stopa jet lekko dotknęła ku­
dłatego psiego ciała i została tam. a 
zwierzę odczuło dotknięcie i?ko piesz­
czotę i przeciągnęło się rozkosznie. Deli­
katna, nerwowa dłoń panienk' przesuwała 
się miękko po twarzy i czuprynie chłopca, 
właśnie jakby to czyniły srebrne motyle. 
Oczy Ar i , szeroko otwarte, łowiły Mask 
uśmiechniętego miesiączka, lacek wziął 
tę dłoń i przycisnął do ust, więc położyła 
mu na czuprynie drugą i siedziała cała 
jasna od księżycowej poświaty i uśmie­
chnięta, wreszcie nnr.hyliwszy się nieco, 
zaczęła: 

Śpij synkn*_ 

Bo oto słońce, znużone i senne, do 
skrytej w chmurach odesrło świetlicy, 
wrota się za niem zamknęły promienne, zło 
cone blaskiem królewskiej źrenicy, a gdy 
już sionko idzie do spoczynku, spij, - yn-
ku! 

Śpij, mały! 
0 ;o i łąka, spowita w welony mgi\ o-

palowej, słodko sobie drzemie, a w boru 
słychać modlitewne dzwony, miesiąc ca­
łuje srebrem senną ziemię; wkoło tak ci­
cho, świat spoczywa cały., śpij, mały. 

Śpij. synu! 
Kto pracę skończył, niech śmiało spo­

czywa, niech śni o szczęściu któr^- sobie 
stworzy, w łańcuchu życia niech splata 
r.gniwa przy blaskach nowej, budzącej sję 
zorzy. Niech zbiera siły do trwania, do czy 
nu..." śpij, synu! 

1 dawno ucichł jej słodki s e n n y głos, a 
Jacek wciąż trzymał ciepłą HJoń przy u-
stach i nie podnosił głowy, aż sama Ari 
targnęła go lekko za czuprynę i dmuchnę­
ła w oczy. 

— No, władco, pora już spać, niewol­
nicy dawno ehrapią. 

Nim odeszła, długo tuli ł ją do piersi, i 
patrzał błagalnie w oczy i szeptał coś 
drżącemi ustami, Ari jednak położyła mu 
oafec na ustach, uśmiechnęła się, a potem 
zniknęła w sąsiednim pokoju. Kola poszła 
za nią, ze spuszczonym ogonem, niepew­
na, czy nie zostanie sromotnie wyrzucona 
za drzwi. Kola przecież nie chce nic 
więcej, tylko czuć małą stopkę między 
kudłami, zaraz mniej pchły dokuczają. 
Podniosła łeb do góry i węszyła niespo­
kojnie w powietrzu. Co to pachnie? Adrjan­
ka wzięła ją za obrożę i wyprowadziła 
do sieni. Podesłała jakieś stare worki i 
gładząc zmierzwione kudły, mówiła: 

— Śpij, pieseczku, jutro pani wykąpie, 
potopimy pchełki i będziesz spał przy 
łóżku, dobrze? I na spacer pójdziemy, da­
leko, na pole, daleko na słońce i piesek 
będzie taki stary pieszczoch, no, spać' 

Kola merdała ogonem i nie protesto­
wała. Lepiej przecież tu, na Czemś mięk-
kicm. niż na dworze, ^dzie się trzeba tyle 

nadenerwować. byle sroka, -« ^ 
spokoju nie da. Więc gdy ^ " ^ 1 
drzwiami Kola oblizała ••i? ltdt 
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do Jacka. 
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— Niesłychanie, Kola tet-
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| Warszawianka 
I Cracovia w Poznaniu. W obecnej 

J^dno ważyć się na stawianie choć-
^Jttnych horoskopów. 

niespodziani.! są możliwe, 
l ^ i ł forma drużyn ulega z pc-
Pieionu wahaniom. 

spisała się zbytnio w spot-
1 * C ZUU. który poziomem 

dor 
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Zilina. 
równuje naszej ligowej klasie, 

* więc nie byłoby nic dziwnego, 
Hkowi nawet in własnem boisku 
**» punkty, tembardziej, że Ruch **ue 

••ergicznie do startu. 
J»eho«lzi jedynie, w jakiej kondy-
C fizycznej, ale i duchowej znaj 

il.-j.ku, o której krążyły 
^jfozmaittze pogłoski. Być może 

*^ok piłki i boiska okaże się 
carstwem na wszelkie dole­

gliwości psychiczno i Ślązacy znów wal­
czyć będą ze zwykłą ambicją i animuszem. 

Garbarnia rozczarowała swych licznych 
zwolenników i adoratorów. Wycieczka p o 
zu granice kraju w zupełności się nie uda­
ła, to też nic dziwnego, że tu i ówdzie po­
jawiają się 

sceptyczne głosy. 
Poznlem dziwnym zbiegiem okoliczności 
Warszawiance, która w nb. roku nie ode­
grała zbyt zaszczytnej rolii eskontuje się 
już zgóry weksle na dobrą formę. 

Zupełnie niewyraźnie układa się sy­
tuacja w Poznaniu. Świąteczny występ 
Warty wypadł wprost fatalnie, wprawdzie 
w drugim dniu po części się zrehabilitowa­
no, jednak kio był przeciwnikiem Warty? 

Cracovia gra już od dłuższego czasu, 
bawiła zagranicą, a v ixhtł/nniu z Brati-
slavą odniosła nawet • ycięstwo, osiągając 
tu pełnie dobrą formę. Sęk jednak w tern, 
że Cracovia grać będzie na ciężkim tere­
nie poznańskim i że w szeregach jej za­
braknie tym razem w napadzie Kossoka, a 
w obronie Pająka, chyba... chyba, że 
PZPN i Liga udzieli „Wyjątkowo" graczom 
tym zezwolenia na udział w zawodach 
— dla odmiany — ligowych. Ponieważ 
mimo WK/ystko nie zanosi się 

na tak grube przckrocaenie przepisóu* 
drużyna krakowska przedstawiać się bę­
dzie w niedzielę mniej groźnie, nlf ostat­
nio, 1 na tern toż opierać może «we nadzie­
je Warta. 

„Rewolucjoniści" śląscy walczą z P.Z.P.N. 
Kryzys w piłkarstwie zaostrza się. 

T r w a j ą c y od 13 bm. zatere w pJfkair-
stwie śląskiem przybiera coraz gwałto­
wniejsze formy zwłaszcza wobec po­
stępowania władz pUkarskich w War ­
szawie. P. Z. P. N nie raczy ł nawet za­
poznać się ze skargami 1 żalami tych. 
k tó rzy wywołal i rozłam. Ignorując ich, 
chocla-2 jest to poważna siła zdeklaro­
wanych 

64 towarzys tw polskich, 
najstarszych na Górnym Śląsku. 

Nie stofinv po żadnej z walczących 
Stron* uważamy Jednak, że należałoby 
wysłuchać t. z-w. „ rewolucjonistów' ' 

Wa lkę porównać możemy z watka 
Jaka miała miejsce w r. 1927 miedzy 
. l igowcami '* a „pezetpenowcami". Tu­
taj wałczą „ l i j ^ w c y śląscy", daźacy d° 
stworzenia c M v Craźyn płfkarsWcti na 1 

śląsku I ściągnięcia na swoje mecze 1 

jaknaj większe} ' loscl widzów. 
..Rewolucjoniści ' ' bronią się n te t y l k 0 

przed degradowaniem 'eh klasy pi łkar­
skiej- lecz rówr.feż przed „kaperowa-
n iem" swoich graczy do . l igowców' ' 
Walka toc2y się nfe z .powodu a m b e j ' 
jednostek czy klubów, lecz o... zasady. 

Stanowisko władz P. Z. P. N. spo­
wodowało, że „zrewoltowane"' kluby 
zamierzają s łworzyć w łasny związek. 
Podobno nawiązano już kontakt z Kra ­
kowem i Lwowem, które to ośrodki pił­
karskie mają przystąpić do nowego 
zwriarku. 

Gdyby zaś sfworzenie nowego zwiąż 
ku nie doszło do skutku, wówczas k i lka­
naście klubów ś ląskch przystąpi łoby do 
f^tnieiącego już socjalistycznego związ­
ku towarzys tw sportowych, k tó ry l iczy 

' już r.6 k lubów. 
rr.o:t 
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Podziękowanie. 
Po używaniu tabletek Togal, bóle re 

lunatyczne, na które cierpiałem od dłuż 
szego czasu, ustały zupełnie. Bóle te 
dokuczały mi do tego stopnia, li nie by­
łem w stanie ani chodzić, ani spać. ani 
też normamle pracować. Dopiero tablet 
k i Togal przekreśl i ły wszystk ie te nie­
domagania 1 dlatego mogę takowe pole­
cić wszystk im cierpiącym na reuma­
tyzm i bóle w s t a w a c h . 

.-osi • * w. Z poważaniem 
Z. Gasiorkłewlcz. 

Łódź, ul. P io t rkowska 104. 

Wybory a pilica nożna. 
Radny miasta skarży sportowców. 

o ś ć 
P o r a ż e k n a l e ż y z l i k w i d o w a ć ! 

Kompromitacja piłkarzy polskich. 
H i d T " , i 0 c a a "Płynęły w .por-dr, •"ozów i bet nieaapo-

—nu-europe jakich, mu-
^ e m poprtertaó 

1 L " "W^a) oraz. słabym nlemlec 
B u ^Boklasowy, n i . tnany k lub 

• J i ^ " 1 do Niemiec prowadzi się u 
l t y ' , N i , v k r v Jeżeli cln.z,vna ligowa 
i * k i j Ą° B » ' l u » ety Lipska « • 
i d i r ' , 5 ' i ł P"<1 mikroskopem 

.za k i l ku znwod-
dnityn (nleohistniel) 1 • 

"ezrknje wyniku, 
w propaganda, któ 

~lno. i l ! 

I-i 
ijrteuatłiw n 
>r.into. k l ó r e J 1' 

myshi w Kanad**? 

v einży 
wody gorzkie 
praw dlowość 
?ądać 

pran 

iHkcH v J 
aptckiicr • ^ 

by'e 

fi'0 1 

)v\ae, 
ie da. YVjęc «rdy 
Kofn obfizah się sTO« 
n i e ylcsu pani 
w okolice pit?7\» l, 

"ionyeJt uszu rMopc*^ 

l l ' l k o , ro/.hiera.a sif. M 
•o siano [acek 

krew mu iKłer /^a <°JĄ 
v. wreszcie nie w f f ^ J ^ P 
. czy nio</ę cię 

sobie dziś piwied^^tf 
mzy poza jem J 

^ra wymaga 
twycięstwa, 

•wiąsków sportowych, 

który prtegląda wszystkie paszporty wy­
jazdowe sportowców, n i . interesuje tię 
wcale zamiarami importowemi klubów pol­
skich. Ten sam Związek piłki nożnejt któ­
ry takatał sprowadzenia Hakoaltu — o-
twiera nieoględnie inną |ranicę I 

wpuMMcwa zespól niemiecki. 
Nie o to ehodal, by ogranictyć stosunki 

i Niemcami... Ani nie walczymy o same 
twycięstwa. 

Ale iloić pornżek należy tredukewać 
do niezbędnego dla nauki minimum. 

' '/••"(> nanetyć się mogła Warta — pre­
tendent do tytułu mirtrzn Polski — od 
dniEoklnsowego klubu berlińskiego VFB 
Panków? Nic! 

Jakie są konsekwencje wysokiej klęski 
poznańskiej? Kompromitacja Warty, a 
etęScłnwo I plłkarstwa polskiego. 

Pod adresem oreanizotorów meczów 
warszawskich również mamy poważne za­
strzeżenia. 

Z Olkusza donoszą: 
Przed kilku dniami odbyło się w 01-

kustu walne zebranie żydowskiego towarzy­
stwa gimnastycznego „Mnkkabi". Na ase-
braniu tern wybrano zarząd. 

Nie to jednak jest ciekawo, jaki wy­
brano zarząd. Znactnle ciekawą jest poru­
szona na zebraniu sprawa p. j . Flaszen-
berga względnie spot jego r. toWanyst-
wem »,Makkabi* o 400 A 

Otóż p. Flaszenberg cbelał być W sWo-
Im czasie fadhym miei«klm. Ostatecznie 
został nim w poprzedniej radzie miej­

skiej. ' * m , m , 1 1 1 

Nim jednak Flaszenberg zosta? radnym 
zabiegał bardzo o to stanowisko i jednał 
sohle twolennlków. W tym celu zwrócił 
się do Tow. „Makkabi" O poparcie, ta 
które miał zapłacić prezesowi „Makka-
bi" 4 0 0 zł. Gdy jednak został radnym, 
Flaszenberg taskarżył ,»Makkabi" o 

zirrot u-płaronej sumy, 
jakkolwiek sportowcy tego klubu oddali 
głosy w mysi umowy na niego. 

Okazuje się, że między kopaniem pił­
ki a wyborami może być pewien związek. 

-t:o:x-

Drużyna rumuńska w Polsce. 
Wiązanka nowinek sportowych. 

^zstrzygnięcie cwzzdka. 
H\in. Kto będzie sędziował? 

tyfcy ^ i ^ P ^ ^ 5 , , ""poczęciem mi- go miejsca w tabeli, 
^ h i e . f r "Wolenników pił- Jednocześnie kluby winny pamiętać o 

będzie sędziował? tern, że umożliwianie warunków dobrego 
J"** pozbawione znaczę- sędziowania i utrzymania sędziowskiego 

autoiytetn na boifiku, w znacznej mierze 
zależy i od nirh samych, a w Szetagolno-
le\ — t nakaru kultury sportowej — mu 
. i bvć wyeliminowany czvnnik 

i ^ b 
' ' i k A ^ ° M n ' , m *wały olbrzymi wy-

J^^L k ima jący w kierunku 
r j ip 0 r t * drużyny do mistrzostw, 
łSnj,, a w szczególności wy-
Ł l'*«^fi^«1

,>*^T,o ł ,a' t o pytanie to ma 

nip lllr troskę o zdo'-iego, 
s.4,. e ? ai9eego fana:. dno-

^ > l a 

'^""'•'y \Z*1 ^"rnować" 

yiianla odpowiednie-

t pozbawiony wyżej 
jednym głosem sę-

'^"łn "* a , . p o , łyktowanego tłem 

"ley i ' y «»Vii,Ve 
I trzt 

ssmeinizmu kltihmeetn, 
oraz tdolnofc objektvwnej oeenv przeciw­
nika t oddzinłrwanla w tym duchu na 
srmnatvków widzów. 

leżeli te dobre kulturalne znsadt klu­
bów pótdn w parz . ze zdolnością, łntelł-
eencia I obiektywizmem sędziów to każde 
zawody heda m i a ł * snoko|ńy przebieg, a 
wynik hędftfe, odpowiadał poziomowi | 
przebiegowi gry. 

^ H r i e święto harcerzy. 
y «*idem generała Baden-Powella do Gdyni. 

e & K ą l u w ^ ^ 3 Z a r a * ' 1 4 > 8 " ~ P ° b y t W G d y n 1 , M " W ° * f l c l 

n, że Ari ies. t ^ , > ! ^ f j . « l d i 7 i e do G 

• tego całowanta K # Jk , u i 6 w m 

' ^ p t " 
k*m fa**" Pobytu w Polsce, 
^by, ndało się prze-
«>t w Polsce t 3 na 5 dni. 

tego 
co zostawić. , 

7- do tysiąca i z P ° w l L 
/kaJny środek na » 
fkum. /Moja jest l l - r

f 

?le mnństv/o'i dobre 
"» sypia już na ° c t -
ak. ' 
i zehy, ale musfcd'M 
m z ' 
\obra 

skautingu, a zara-
lski, gen. Baden-

Gdyni na między-
morskich . 

dalsze szczegóły 

, ale mus* 
: determinacja . Ą 

rn godzinę P 0 7 , 

z? 
i bardzo śpf$ 
, no, dobranoc 
ranoc, po raz 
inie szóstej 
Ubrała się p i f f l 

ś, wstawaj, 
już, najdroższa. J y « 

łychanie, Kola * e 7 ' 
robię śniadanie. i 

iż mnie 9**^1 1*M 
śnie o tem m/. V 
a całować ubiei« ( < l.«-

B.-Powella do 
instruktorskiej w Bu-

Tt w Buczu. 
P w l ę c i e n przewodnlczące-

' n »d jeziorem Garczyń-
' Udowym zlocie skau-

1 4 . 8 . — pobyt w Gdyni, na 
skautów morskich. 

Gen. B.-Powellowl towarzystyć będą 
gen. Burt, członek głównej kwatery angiel­
skiej, orat 

svn generała 
lB-letni Piotr Baden-Powell. 

Z Gdvnl gen. B.-Powell uda się do 
Litwy. Łotwy i Fstonji. 

Przyjaźń gen. B.-Powella do Polski da­
tuje się od toku T*>15, gdy na międzynaro­
dowym zlocie skautowym w Birmintrham 
w Ancljł delesacja poUka reprezChtulaca 
młodzież z pod wszystkich trzech zabo­
rów występowała pod polską flagą iako 
repreyentaeia wymazanego 7 mapy polity­
cznej, 30-miljonowego narodu. 

e r Rzplitej honorowym prezesem 
belgradzkiego K. S. 1 t\ *Cfh 

l V t ! V ° \ v v j e d z e n i u Bclgradz 
% n t j r ? k l a n m , . a ł mn is t ra 

' ^ ' Ś ' " ^ T ' 

w s ł a Rzec/.y 
honorowym p-e 

er wręczy ł 
^ e d ^ ^ ^ Belgra łz:; iego 

^ ° w n y , o k tóry rok 

rorznie najlepsae kltfby pfłkarskie Ju 
goslawjl 

toczyć będa walk i . 
JedmczcSnie m nlster Gunter o j w ^ d 

czył, że Pan Prezydent R z e c z y p o p 
lej ofiaruje wkrótce specjalna nagrodę, 
o którą walczyć będą reprezentacje pił­
karskie Polsk i i Jugos ław i i . ^ 

Osłatnfe zebranie P. Z. L . A. uchwa 
!Uo ostrzec żar?ad klubu Warszawian­
ka i -witeystkie zrzeszone w Związku 
k luby sportowe' przed skutkami nieści­
słego prze«trzeiganfa statutu amatora, 
ora*, przed zawieraniem kontraktów z 
osobami posftronnem' w sprawie zawo­
dów o n iepewnym pod względem ama-
torstwa charakterze. 

Ripensja, jedna z czołowych drużyn 
rumuńskich, zwróc i ła ste do PZPN z 
propozycją p r i j i a z d u do Polski. Z oferty 
tej skorzysta może Legja która spro-

wadzf łaby Rumunów na 5 mała. 
Obtułow"cz dotychczasowy gracz 

Ruchu, został potwierdzony dla Wis ł y . 
Koch otrzymał t u i zwolnienie z 

Czarnych, natomiast zapowiadane węd* 
r ó w k l 'nnych graczy śląskich nie sa 
jeszcze zakwali f ikowane. 

Amarowicz ^. środkowy pomocnik 
Czarnych -Wystąpi w tegorocznym se* 
zonie w barwach pogohi. Amarowicz 
uzyskał z Czarnych zwolnienie jeszcze 
z początkiem b r °ku. 

„W KAŻDYM PORCIE DZIEWCZYNA", 
na ok ranie „Splendtdu". 

PnzysTowt* mAwi, t i . l v Paryżu nl« zrobią 
z owsa ryżu", tle faktem Ies* ie wioski, * ra­
czej skosmopoHtytowany reżyser (Cantiine Oal-
lone), • o wtfflędnle krótWra pobycie w Paryżu, 
putraili T: Ait firn par sxcelenct irancuski. 

Oallone. nie waotzac do twe* reaHzacJi żad­
nych rowych wartości stworzył film miły, do­
brze zmołutowany I świetnie zaerany. 

Rolę główną kreuje — Albert Prełaan. pary-
żanta. 

W fołre 19M rw«a na wofnę lako oohotnMt — 
prosty zolWerz, w 191S r. Jest porucznikiem 
><«uvVrtn I ma l.ezlc Honnreiwa. 

Dobfiutowal Jako statysta w .Tfzech musz-
kletertctt" I W „Cudzie wtków". gdzie dublo­
wał Jednego z bołiateTOw, 

walczącego z -.likami. 
Prejeałi kończy szkolę ntnrową, ale o po-

watinHeJsżed pracy niema JaJtoś mowy Dop.ero 
7łrakmość z Rene Clalirem otwHra mu drozt do 
powodzenia. 

Występuje w „Paryżu, który śpi", w ..Upio­
rze z Moułm-Rouge", w .JCapehiszu słomko­
wym*4, w „V«r€im", w ,,Nowych pan* eh" w 
,,Pod dachami Pferyza", w „Obławie", w .:Przy 
godzić mTłosnej". 

W filmłe „W każdym porcie dzłewoiyna"' 
najoiekawRze epizody są kompotycją wtrokowo 
słuchową, zaś w całości filmu, naiwe* w Jego 
ozsścfeuoh nafbaniałniejszych, drw!ekowo<C nie 
występuje jafeo balast, obciążający wadośca 
wzrokowe. 

Barwne widowisko 
w cyrku Staniewskich. 

Bawiący w tiaszem mieśofe od kilku dni 
many cyrk Staniewskich okazał się niemałą 
utrakcją dla zwolenników tego rodzaju rozry­
wek. Wymownie swladozą o tem liczne tlu-
iny, Sromadzące się co wieczór. W wielkim na-
niwcie cyrkowym. 

Bo tez bogaty, wielkomiejski program jsst, 
Istotnie, godny obejrzenia. Wszystk.e rnume-
ry" świadczą o wielkiej dbałości te strony dy­
rekcji o poziom widowiska. Jest Ich tyle, ae 
trudno byłoby w tem miejscu wyliczyć wstyst 
kle, ograniczymy się w-ięc tylko do wyróżnie­
nia czołowych atrakcyj. 

Plarwszorzędny więc Jest zarówno ood 
Względem muzyki. Jak też humoru — duet po­
pularnych klownów Bima 1 Borna, Imponująca 
tresura gromady lwów, wielce oryginalny Jest 
popis gladtatora Pomi, dokonywującego musku 
łami sweml (dorto-wnie: wyłącznie muskula­
rni...) niezwykłych, brawurowych czynów, bar 
dzo efektowne są produkcie indyjskiego faki­
ra z zakresu ^nadzmysłowoied", święto* po­
pisy hippiczne uzupełniają barwne, urozmaicone 
widowisko. 

Jest ono, niewątpliwie mitem, rożądanem 
urozmaiceniem szarzyzny dnia powszedniego 
dla zwolenników lcfkkłej rozrywki. 

„PUSZCZA" 
na ekranie J.ruruIKina". 

Puszcza magnetyczną siłę posiada 
to słowo. Kryje się w ulem posmak nie-
betpieczeństwa, urok tajemnictego czaru, 
pociągającego, jak piękna kobieta.' 

Puszcza — to niezgłębiona tajemnica. 
Daleko od cywilizacji istnieje inne tycie. 
Życie dla nas, lndzi miast, życie egzotycz­
ne, wieczna, niezgłębiona zagadka. 

„Puszcza" na ekranie nie jest oczywi­
ście, arcydziełem. Poziom filmu jest nie­
równy, chwilami akcja grzęźnie w banalno­
ściach i dłużyznnełi. niektóre fragmenty 
sa „puszczone" albo zbyteczne, leca pomi­
mo tyob usterek witamy piękny film t ra­
dością i t ulgą, że pozwolono nam odet> 
cłinać atmosferą sztuki polskiej. 

Film zrobiono techniką filmn całkowi­
cie niemego, dając jedynie podkład mu­
zyczny dobrze dostosowany do nastrojów 
obrazu. Z uznaniem trzeba podkreślić su­
mienną pracę operatora, zwłaszcza w prze­
pięknych plenerach. 

Zdjęcia efektowne, czyste, umiejętne 
operowanie zbliżeniami, a przedewszyst. 
kiem odtworzenie uroku i czaru polskiego 
krajobrazu — oto zalety techniczne „Pu­
szczy". 

Scenarjusz Zofji Dromlewiczowej wy­
kazał, że z powieści Weyssenhoffa można 
było wykroić film o zajmującej akcjb nie 
naruszając w niczem artystycznych założeń 
utworu. 

Reżyser Biske osiągnął sukces, któr\ 
pozwala stwierdzić, że filmowi polgkiemu 
przvbył intelieentny reżyser, od którego 
wiele jeszcze można oczekiwać. 

Gra aktorów — bez zarzutu. Wyróżnia­
ją się: Nina Grudzińska, artystka Teatru 
„Qui pro truo", Ina Benita, Tadeusz Or-
deyg. Andrzej Karewicz, Jarzy Marr. 

Nad program groteska rysunkowa 
Fleischefa, dodatek polski Z Adolfem Dym­
szą i jego małżonką, Zofją Dymszową, 
oraz ciekawy, iak zwykle, tygodnik dźwię­
kowy Paramountu. 

R a d J o - k ą c i k 
RAS2YN, poniedziałek. 

11.20 Kom. meteor. 01. WoWt. St. Met dla 
komunikacji lotniczej. 11.45 Przegląd Prasy Pol­
skiej USU Sygnil czasu, 1208 Program na 
dzień bież. 12,10 Płyty, 13.10 Kormmlrat mete­
orologiczny, 13,15 Komunikat gospodarczy 13..'5 
Arje I pieśni w wyk. H. Lazaro (płyty). 14.46 
Płyty gramol 15.15 Prtetlad komuntoa-tymy. 
'5,2S Odczyt z cyklu dla maturzystów szkół 
średii. (dział ^Htstorja") ,3ejm w Połsc* przed­
rozbiorowej", wygłosi rrof. H. Mościcki, 15.48 
CHelda pien. oraz kom dla żeglugi 1 rybikow. 
15.50 Odczyt z cyklu dla maturzystów Szkół <f. 
(dtlał „Literatura") „Słowacki", odczyt I I , wy­
głosi pirof. K. Oórskl. 16.10 Płyty gramot. 15.20 
Francuski (kurs element.) 16.40—17,l«ł Kącik 
młodych talentów muzycznych. 17,10 Odczyt ze 
Lwowa, 17.35—18.50 Muzyka lekka. 1SA0 Roz­
maitości, 10.15 Wiadomości bieżące ro'rii.ze, 
wygłosi p. .1. Płatek. 19,29 Progrcłh na dz4cn 
nast. 19,30 Wiadomości sportowe, 19.35 L I wo­
ry na hafłt (płyty). 19.43 Pra». Dżlenhili Pa-
djowy. 20.00 „Na włdrtotoretu". 20,'5-/2,MJ. 
Opera zt Lwowa. W ptzerwłe felieton fi. t ^Za­
pomniany poeta Włodzimierz Zaaórśki-Choih-
l«k". wygłosi p. W. Łaszczyńskl. K 8 0 Poaatek 
do Pras. Dż. Radj. tllA Urzęd. kom. Paftstw. 
Ihst. Met, I komurtókat policyjny. 23 00- 24M 
Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, poniedziałek. 
l2.(»o Komunikaty, nast płyty gr. 14 00—14 35 

Koncert z Berlina. 14,45—15,30 Gazetka dzieci* 
ca. 16..40—16.00 Ola s*arszoJ młodzieży. M. 
Roth: .Przed 1 po maturze". 16,30—17,30 .Km-
cert z Ber Ima. 18.00—18,23, .Koncertujemy t 
niewldaialnym pairtnerem" 18„10--18,53 Hiszp.in-
*ki dla począfkujących. 20.00—22.15 Tran<iłlhja 
z Lłpska. 22*l& Komunckaty, nast. muzyka ta­
neczna. , 

Teatr Miejski — W pot. Tomoto Paiucllt 
pop. Ich synowa ( Wtecz. X 33. 

Teatr Kameralny — pop. Kłopoty Bour-
rechona; wieet. Dziewczyna i hipopótan-

Teatr Popularny — Występy chóru cygtA 
skiego-

Teatr Powszechny — tłwodzicielka-
Wesoła Bada — Na ttchodzle n;c nowego. 
Cyrk Staniewskich — Wielki program atiak-

cyj oyrhowyah. 
Bajka — Przeżycia (ednej nocy. 
Capitoi — Ben-Hur. 
Caslno — Wolne dusze. 
Corso — 1 Zdobywca serc. I I Laufoł 1 Hardy 
Czary — Pat i Patachon w konkurach-
Dom Ludowy — Janko muzykant. 
Grand-Klno ~~ Puszcza. 

Luna — Kobieta I szpieg. 
Maska — Ale humorek jest... 
Mimoza — I. świat bez granic, fi, Płonący 

stop. 
Odcon — Krwawe perły-
Oświatowy — Dla dorósł. Niebieski motyl 

Dla młodz. Walka o złote runo. 
Palące —- Purpurowa gondola. 
Przedwiośnie — Wesoły porucznfc. 
Rakieta — On I Jego siostra. 
Resursa — CżfoWfek, który Zabił. 
Splendld — W każdym porcie daewezyna 
Wodewil — Krwawa perły. 
Zachęta — Marokko. 

[ o z r n i m f i i i i f f l n a M l 

Krupn ik polski. 
Pieczeń zbójecka z fasolką na kwaśno 
Legumina z hreczanej mąki ze śmie­

taną. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: — Izydorowi. 
Wschód słońca 5.08. 

Zachód 18,11. 
Długość dnia 13.03. 
Przybyło dnia 5.19. 
Tvdzieri 14. 

Tow. Wyd. „Bluszcz" wydało nową kaią 
żeczka „Żyda Praktycznego'' p. t, 
„Książka kucharska dla oszczędnych gospodyń' 
W książeczce tej znajdujemy cafy szereg prze­
pisów ułożonych w myśl jak najdalel posuniętej 
oszczędności produktów, czasu J Opala, a Jedno­
cześni* zdrowych 1 smacznych. Zużytkowanie 
resztek ma w ulej szerokie zastosowanie. ObeJ 
mule ona następujące działy: 

1). zupy, 2). sosy, i), wołowina, ctelęelna, 
baranina, wieprzowina, drób, zwierzyn*, 4). ty 
by, 5 ) . potrawy t Jaj. d). Jarzyny | potrawy 
mączne. 1). legumkay I kompoty, 8). sałaty, 9) 
najważniejsze zapasy zimowe. 10). oJasto. 

Drobne ciasteczka, 
domewej roboty są ostatnim krzykiem mody 
w dziedzinie przyjęć. Pod tym tytułem i ^ a l a 
się 96-ta kslężeczflta wydawnictwa „lycte Prafc 
tyczne". Obejmuje ona wszystkie wyroby z te­
go zakresu: 

1). sucharki, 2). ciastka kruche, S). słone pa­
luszki, obwarzaneczkl, placuszki rofabW, brio 
ste, 4). dasteczkt migdałowe, orzechowe, 8). 
drobne ciasteczka „petit fours" 6). oteateczk* 
słodkie rozmaite, 7). słodkie pieczyw* do kawy 
I herbaty, 8). lukry. 

Książeczkę tę nabywać można w Tow. W y -
dawn. „Bluszcz" — Warszawa, PI. Zamkowy 
Nr. 9, oraz w» wszystkich większych ktlęgar-
tfacftu 
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Olśniewająca rewja za 3 miljony franków. 

w 
Paryżanie, którzy przed rokiem jeszcze 

narzekali na zalanie Paryża „etrangera-
m i " obecnie z najmilszym uśmiechem wi­
tają każdego gościa z zagranicy. 

Albowiem napływ cudzoziemców na 
skutek kryzysu uległ tak znacznemu osła­
bieniu, że luksusowe apartamenty w wiel­
kich hotelach świecą pustkami, niektóre 
pietra są wogóle zamknięte, a ceny poko­
jów 

$padly o 50—60 proc. 
W „Grand-Fiotelu" można na 5-tem 

piętrze dostać mały pokoik już za 20 fran­
ków na dobę... W „Garidge" to samo... 

Dawniej taki najskromniejszy pokoik 
w którymś z tych wytwornych hotelów ko-
•rtował najmniej 50—60 franków.. 

W ten sposób wielkie hotele robią o-
promno konkurencję mniejszym... 

Restauracje przystosowują się również 
szybko do nowego poziomu cen... 

Wielkie mapazyny mód urządzają wy­
przedaże, na których można nabyć za 300 
franków model, niedawno jeszcze odstra­
szający 

• ceruj kilku tysięcy. 
Zniżono ceny w teatrach i music-hal-

lach... Najdroższe miejsce w „Folios-Ber-
pere" — gdzie wystawiono olśniewającą re­
wię nakładem 3 milionów franków — 
kosztuje obecnie 60 franków i w dodatku 
Frekwencja jest słaba... 

Natomiast 63-letnia, wiecznie młoda, 
nieśmiertelna Mistinguett robi komplety 
w „Casino de Paris" i popisuje się takiemi 
akrobatycznemi wyczynami, że mogłaby 
ich pozazdrościć najmłodsza tancerka... 

Zresztą w Paryżu nikt nie ośmieliłby 
się nazwać Mistinguett starą... Publiczność 
ubóstwia ją stale i niezmiennie... 

Jeżeli przerzucimy się z rewji do po­
ważnego teatru dramatycznego, to należy 
podkreślić wspaniałą kreację Cecil Sorel 
iako Marjon Delorme... 

Obok ..Banku Nemo" Vemeuila 1 „Ma-
demoiselle" Devala — wielkim sukcesem 
sezonu jest komedia „Domino", grana w 
teatrze ,*AmbassadeursM. 

RaqueJ Meller ukończyła występy w 
teatrze Sary Bemhardt, gdzie grała „Dziew­
czę z Hiszpanii". Grała po francusku, 

z cudzoziemskim akcentem, 
odpowiednim do tej właśnie rol i . 

Posmak sensacji politycznej ma fakt, 
źe śpiewaczka niemiecka Frieda Leider 
śpiewała w paryskiej Operze Brunhildę w 
..Walkiriach** — po niemiecku. 

Szaljapin śniewał „Don Kichota" Mas­
seneta na bezrobotnych. przvczem sprze­
daż biletów zorpanizownno w zupełnie ory­
ginalny sposób. Mianowicie urządzono lo-
terje na której każdy los kosztował dwa 
franki, a wygranych było tyle ile miejsc w 
teatrze. 

Klęska 
Straszliwa plaga* 

szarańczy w Argentyni«^^»: 

S p r z y m i e r z e ń c y c z ł o w i e k a . •""WĆrt^tlr-" 

Pożar willi lalek. 
Czy córka księcia Jorku otrzyma podarunek urodzinowy? 

ważyli wkrótce ogień i na jch trwozlr przygnębiona, bo 
lalek księżniczki 

H'» Cala Anglja jest 
spalił się domek dla 
Elżbiety. 

Nja była to coprawda zwyczajna za­
bawka, króra mieszkańcy miasteczka 
We!)s'a mieli zamiar podarować w dzień 
urodzin maleńkiej księżniczce Elżbie­
cie, córce ksjęcia Yorku. 

Nie bacząc na kryzys, zebrano zna. 
:zną sumę na budowę 

miniaturowej wi l l i 
1la lalek małej księżniczki. Domek miał 
siedem metrów długości,•-trzy "szeroko-
lei \ pięć wysokości. Dach był z czerwo­
nej dachówki s domek był wyposażony 
w nowoczesny komfort — wodę bleżą-
ea, gaz, eJekrryezność, telefon, łazien­
kę i rad jo. Ważył około 10-eiu tonn. 1 . 

Po ukończeniu został załadowany 
na towarowa pla'forma pociągu, idące­
go do Londynu. W drodze na dach wi l l i 
padła iskra z lokomotywy i 'og ień roz­
dmuchany wiatrem wkrótce ogarną ca­
ły budynek. Okoliczni mieszkańcy zau-

na 
we sygnały pociąg zarzymano. Współ 
nemi si łami pożar zgaszono, lecz część 
domku zdążyła spłonąć a druga część 
została 

bardzo uszkodzona. 
Gdy do Londynu doszła wiadomość 

o pożarze, na miejsce katastrofy, gdzie 
pozostawiono domek wyleciał aeropla 
nem architekt według kfórego planu 
był zbudowany domek, oraz k i lku ro­
botników —mechaników. 

Jest nadzieja, że do dnia urodzin 
to Jest do 5 kwietnia zdołają naprawić 
uszkodzoną przez pożar wjllę dla lalek 
księżniczki—solenizantki. Cała Ang l j a 
śledzi z niecierpliwością wiadomości z 
miejsca katastrofy i dowiaduje się, w 
jak im stanje każdego dnia jest domek. 

Jak widać z powyższego, nawet zwy­
kle poważni i aż nazbyt praktyczni An-
fflicy miewają nieraz fantazje iście... dzie­
cięce. 

Jak podaje legenda ludów Wschodu 
— deseń na skrzydłach szarańczy jest 
stworzony z l i ter arabskich, które brzmią 
„Ka ra boża". 

Niema w tern anj odrobiny przf-sady. 
Kto nie widział inwazji szarańczy, ten nie 
ma absolutnie pojęcia, co to za 

straszliwa klęska. 
W północnych prowincjach Argenty­

ny wylęga się co pewien okres zwiększo­
na ilość tych straszliwych wrogów rolni­
ka i wyrusza na podbój urodzajnego po­
łudnia. Są dwa rodzaje tych drapież­

nych owadów: „yoladoras", Ł. J. szarań­
cza lotna i „saltonas" czyli skoczki, piesz 
k i . Pjerwsze niszczą drzewa, drugie wszy 
stko, co Jest zielonego na ziemi. 

Tegoroczna szarańcza napadła w ta­
kiej olbrzymiej ilości, jak ie j nie pamięta 
j ą najstarsi Judzie, a nawiedziła specjal­
nie dwie prowincje: Santiagrjadel Estero 
i En/tre Rios. Urzędowe raporty donoszą, 
że „a rm je szarańcz" szły kolumnami 

szerokiemi na 1I>—20 km-, 
a długiemi na S0—40 km. 

0 ilości tych drapieżców można sobie 

Już czas! 

Rndjo c i c h ą namiętnością przyszłego miljonera. 

Skromne marzenia berlińskiego ślusarza. 
Człowiekiem, który zajmuje obernie 

sobą oplnję publiczną w Berlinie, jest 
elektromonter Ferdynand Grosse, zajęty 
n.wodowo w jednym z sądów karnych 
htr l ińskich. Człowiek ton Jak donieś' śmy 
„u? oczekuje z Angl j t spadku w kworte 
4<* mil jonów marek. Szczęśliwym, na któ 
rego spaść ma ta fortuna, jest w tym wy 
padku Jednak nletyłko sam Ferdynand 
Gms.se. lecz również | berliński it ząd skar 
bowy który ma przy t * j okazj i zainkaso 
wać okrągłą sumkę 

20 mil jonów 
tytułem podatku spadkowego. 

Sprawa dziedzictwa berlińskiego elek 
tromontera przedstawia się wprost powie 
sciowo. Opowiada on, że babka jego mia­
ła wuja, który nazywał się Gof l ieb Ne-
t*eh:ha|. ów wuj wywędrował swojego 
czasu do A n g l j l i tam zdobył olbrzymi ma 
iąt iv Gottlieb Nebenthal posiadał w an-
frip)s*ich kolonjach bardzo rozległe p a n 
<HO(f gumy, które przynosiły mu ogrom­
ne .dochody Przez całeżycie bogaczów 
pozn?tał starym kawalerem, a zmarł w 
r. 1*66. , • : \ . 

Około r- 1870 pojawiło się pewnego 
dnia w „Halberstadter Zeitunr" (rodzina 
Ferdynanda Grosse pochodziła z miejsco­
wości Halberstadt), ogłoszenie, które 
wzywało spadkobierców zmarłego Got-
tlieba Nebenthala do zgłoszenia się po 
przypadającą im spuściznę. Babka Fer-
dynanda Grosse, która była podówczas 
chor*, nie mogła sama wyjechać do An-
srlii. sprzeciwiła się temu, by w je j za­
stępstwie wyjechał w sprawie je j syn, a 
oJeiec elektromontera Ferdynanda Gros-
se. Wobec tego cała ta histor ja dziedzic­
twa po zmar łym w Angl j j bogaczu, stanę 
łn narazie 

na mar twym punkcie. 
f tu dopiero przed rokiem jakaś okrężną 
^ o g ą nadeszło znów: do F f dynanda 
• ". nftłe w Berlinie wezwanie, aby zainrere 
e cw&ł się sprawa majątku, .pozostałego 
;>o wuju swej babki. Oczywiście wezwa­
nie nje, pozostało bez rezultatu. 

, Dziennikarz berliński odwiedził przysz 
łego miljonera i zagadnął go : jak wyobra 
4» sobie życie, gdy spadnie na niego ten 
iHwzcz złota?... ,J3yfbym szczęśliwy 

Grosse — gdybym istotnie Ofrzy-
rtSł eboć paręset tysięey. Ludzie mojego 
p^lfoJu me śmią nawet marzyć o m i l j o . 
w e f c G d y b y rzeczywiście przypadła 

mi w udziale ta fortuna, to marzyłbym 
przedewszystkjem o tern, by postawić so 
bie jakiś 

ładny, mały domek, 

gdzieś w szczerej wsi. Musiałby być przy 
nim ogród, w k tó rym mógłby się bawić 
moj synek. Jedyną moją tęsknotą jeSt 
wydostanie się i szarych murów wielkie­
go mjasta, pomiędzy pola, z których 
mógłbym patrzeć swobodnie na bezkresne 
bTętTtne niebo. Chciałbym również móc 
zajmować się swobodnie budową apara­
tów radjowych. gdyż radjo jest moją ci­
cha namiętnością''... 

Takie oto nieśmjałe rojenia snuje 
skromny elektromonter berl iński; przysz­
ły mil joner. 

Myślałem, ze już do na* 
nie wrócisz, wioino mila, 
u&dncznie miciwa zima 
gdzici mocno etę więziła. 

Pamiętam to zeszłym roku. 
mniejwięcej o tej porze 
w ogrodach roiły kwiai\ 
i trawka na ugorze. 

Spóźniłaś się — tembardziej 
bierz żwawo się do dzieła. 
Już kwiecień, — nic dziwnego, 
że pani jutro zdjęła. 

Dość mamy zimna, śniegu 
i niebezpiecznej sloty 
tęsknimy za twem słońcem — 
więc, wiosno, do roboty l... 

Rom. 

Może pójdę do raju!... 
Elastyczna nieboszczka. 

Parysk i >Petłt P r s W ' dmos o 
niezwyk łym wvp- dku. j k i się * y d rz ł 
w Tulonie pr /ed 5-ciu 'a*"1 Zmą ta 
w Tul nie w S2 r k u . y f a . a n San elK, 

Nieszczęśliwa fabryka gumy. 
Dziwna serja wypadków. 

Fabryka wyrobów gumowych Sem-
perit we Wiedniu zauważyła że od ja­
kiegoś czasu ktoś systematycznie 

okrada Jej magazyny. 
Władze otoczyły wobec tego opie-

ky paserów i przygodnych handlarzy. 
W polowie marca br. przyt rzymano 
pewnego młodzieńca, k tóry sprzedawał 
p i łk i f i rmv Sempćrit o 50 proc. taniej, 
niż sklepy detaliczne. B y ł to dwudzie 
stolctn! chłopak, pracujący w kantynie 
•abrycznej. M łody przedsiębiorca przy 
znał się. że od grudnia ubiegłego roku 
uprawiał taki handel razem ze swoim 
chlebodawcą, t i . właścicielem kantyny. 
Mając wstęp do zabudowań fabrycz­
nych, obaj systematycznie w łamywa ł ' 
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się do magazynów i zabierali, co im w 

rękę w ^ d ł o , a rjotem spieniężali. 
Przed k i lku dniami do biura tej sa­

mej tabryk l włarpall sie n ł eznan : spraw 
cy, któ) r v . weszl i przez tkanał i 

rozprul i kasę. 

W rece (ch wpadła większa gotów­
ka w k ^ o d e 28.685 szyl inców. r*rawdc-
podohnie i w tym wypadku przestępcy 
rekrutowal i się z ludizi, obeznanych z 
rozkładem zabudowań i ze stosunkami 

Wreszcie przedwczoraj powstał w 

macrazyr.ach fu b ryk i pożar dachu, praw 
dopodobnfe Wskutek wad l iwe j izolacji 
ksni.na. Skutk i mogły być fatalne. 
«dvż zapasy gumy uniemożl iw i łyby 
nkejt; ratunkowa. Na szefęście zauwa-
iono ncień dość wcześnie i s t ra t pożar­
na zlokalizowała eo gładko. W p r a w -
tl/.lc płomienie przeniosły się na. ciach 
oor t j c ik i przy magazynach, ale zduszo 
no je także w zarodku. Na chwi lę zna 
lazł «fc w niebezpieczeństwie magazyn 
skrzyń do pakowania. Właściciele i 
pracownicy zwróc i l i uwagę na dz iwna 
serje wypadków, prześladujących fa­
brykę. 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 

y. mężna Santncd pochodząca z małej 
v^o ski Er aj«!a na Kor>\ce Zmar ła by­

ła w cUgu swego życia Ide 'cm r>ohot-
iiości dol-roci ł altruli.rrrra, v a z \ w a n p Ja 
też „świętą" . P r z \ b y ł a ora do T u l . n i , 
nhy dokończyć żyda u ednej i t swoich 
córek. 

Przed śmferda rrosłl.T dzfeci aby 
włr>ż°no jej p ° śmierci na nogi 

satvnowe pantofe lk i 
Może riójdc do ra ju" — ośwlad zy 'a .— 

. W'ózc 'e mi na nog sa tmowe ^an ' i e l * 
k 1 Nie zmterczt 1 h bo p r e=też w cza­
sie drogf do raju nie dotknę niczego no-
g u r d " . I pochowano „świętą'* w sat no-
w^-ch nantofe'kach. 

Niedawno rodz i j t i . św*et*J'' posta 
nowi ła przen'o^ć Jej zw łok ' z frtneza-
^owiego trr"bu do rodzinnego srrobowca 
W t ym celu kazano sporządzić r o vn 
trumnę, ale rmiejsza, niż ponr edn a, 
!hząc się z tem że po u r l y w t e pięcht 
'at pozM-ani ze zmarł j same koś^ 
Ta4ra m" łą trumnę um^e zęzono nad 
g-ob m • pr7v<;*an.:ono dr) otwarcia sr̂ >-
r e j t r u m n v z e zwło^amt zmarłe! łaMeż 
h^ło •'dumienfe c*ecnyeh r d v w trum­
nie z n ^ l c l o n o c M o z w r ł e j w t y m sa­
rnim st n i - , w jaWm f>? zn ' rd*w'«fo w 
-•'n*" <r*f.<NrcT. N r <Je ab^o^unie nie 
7mletv'to Twarz była pełna ch}~> ©krą­
głe, ry>^cztvhv sukr'!'" 1 p-n'o'eTk' nte-
naru«zone. K i " d y errabarze wy ję l i ciafo 
z t rumny zachowało ono 

cał ł swoła el-słvczność. 
Zdawało sle- że umar f a śnf. 

J ak się to stało? Od^o w Tedź na to. 
m"że .lać t\-lko nauka. Rodzina kaz l a 
soor/.ądziić wfekszą nowa t-umnę. abv 
złożyć w niej zwłok i „śpiącej ' ' zmarłej 

wyrobić pojęcie, gdy się 
pociągi nfogły się zaledwie 
przyczem lokomotywa m u s ^ -
przed siebie mnóstwo pary 
nien^a torów z tej żywej VT 

dzo wiele pociągów 
stanęło w droebt. 

„Voladoras" leciały pr&1 * 
opadły drzewa i nad rankiem n 
ł y z nich tylko suche pnie i m ^ 
nary i gałęzie. Młodsze drze« ^ 
owocowe, objadły szarańcre i* 

Niesaroow^jie wygląda prw' 
czy O ile wiatr wieje od stp^ 
nadlecieć szarańcza, daje ~'~ 
powietrzu przykry, 

charakterystyczny 

właścjwy tym owadom. 
Po pewnym czasie wiazi °" 

j zancie ciemną, otpwianą c ^ m % J 
Jącą się w szybkiem r c m p i f J H : 
bardziej ciemnieje i po 1 

chmura jest nad nami 
mrok Jak w czacie zupełne*?0 

słońca, NiesTnowite wraże"? 
nla człowieka, gdy na 1 

mknie oczy. Przepotężny' 
chrzęszczący 

j ak poszum szalejącego 
cza jest j uz wszędzie. MJ'1*1 

na drzewa i najadłszy s i * 
znów w górę, ustępując 
mil iardom. I cała te m « » 
je , wznosi się i opada, w 
mieszaniu. 

Objadłszy okolicę & < * ^ \ 
tnie, ruaza dalej , zostawiają , 

L > n d b e r g h a . 

miel? 

nr. boju, w razie Judzfciej defeift 
no.ch«micznej, znikomy w ^ 
swej atroji ułamek procent0.- f 

ków — wyrażający sie 
kach wajronow zabiteJ 
rej uzyskuje się w prZ' 

eenWyeb produktów 
Kole/no za „yoIaćTorą" f 

tona" — skoczki. Kroku «V 
nie rozdeptać całej masy t*l 
Mzejścju zai kawałka v°^< "Z 
maloie oblepione maaą 
szarańcz. I tu niema na n ' * f , ,^ ' ' j 
" d y - Najbardziej bujne " 
rydzy czy innych mś]in, 1 
idealnie czyste-^ 

boisko sportów*! 

^tała 
*««iiervt a r C M t 0 W n n a i 

p a n 8 k i e R o .tudo, 

Oka i P o n v a n ' e < 
tk t>*.-° ż e 19-mic 

diieck 
je j własnr 

lem. 

o r a t o r K r y l 

obu 
' l j ku:ie'nia. 

FtŁ?J r«iio 

dla 

Jak daleko okiem S i ł f f ^ p ^ i 
nej , jedynej nie widać. 
Sahara, śmierć, klęska, 

Przemarsz takiej * * * ^ ) 
t rwał lego roku 8—4 a^.f 
za sobą kompletną P 0 * ^ 
ści wielu, wielu kijometr**-

(Teł. wł.) 

o Moskwie rozpoc 

c? ht,tu 

dalszy Ciąg k lę *k i ? 3 » J S . ^ a n i e 

i, gdyby j ^ t i j 

EJ. r«* 

r > * T s . m o 8 k , e v 

^ a 8 i l : S t e r n ° « 
» 0 ' J e w - A k t osk£ 

, , d

« a ł w spin 
• Ił l a n

>ac lm 
oko l i cy /Tu jednak P^ZeW^M*^

 niomi

"'
ki 

m r ó w k i , które chociaż tfZĄ f , ^c , "a. °™ dok 
J*J iA R 0 * Poselstw 

Pozatem j ako Ąm 
ks występują w c h a r a k t e ^ , 1 ^tWl^ 
nirarnej" argentyńskie Ą 
• u j a n d u " (wystarczy •W.rf 
hektar ziemi) i mdjardy 
łych kulistych, z w j n n y c n j ^ 
cych zamiast rechotania ^ 
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